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KLEMENS MARIA HOFFBAUER. *)
I

i i .
Aby od razu ukończyć wszystkie sprawy warsza­

wskie dodamy spis prowincyi transalpińskiej z roku 
1805., wyjęty z książki, która nas doszła w czasie druku 
lichej naszej pracy, i którejśmy dla tego pomiędzy 
źródłami nie zamieścili. Jest to autografowany ręko- 
pism, przeznaczony wyłącznie tylko dla członków Zgro- ' 
madzenia Przenajświętszego Zbawiciela.

Domus S ti Bennonis Varsaviens.
Sacerdotes.

1. A. R. P. Joan. Clem. Ma. Hoffbauer
2. R. P. Thad. Hitbl
3. — Carol. Jetersheim
4. — Joan. Podgórski
5. —>- Jacob. Vennelet
6. — Carol. Błumenauer

, 7. — Valent. Langanki (? )
8. — Franc. Kulisinski
9. — Vincent. Sowiński

10. — Sim. Schroetter
11. — Joann. Appenzeller
12. — Joann. Eggle
13. — Joann. Darewski
14. — Jos. Goebl
15. — Stanisl. Hausner
16. — Simon Majewski
17. — Theodor
18. — Preslaer
19. — Rinnlande
20. — Krus
21. — Mercier.

Studentes.
22. S niski
23. Vincenti
24. Czyżewicz
25. Głogowski.

N ov it U.
26. 27, 28, 29, 30, quorum, nomina menie non retineo.

Frcitres.
31. Emmanuel Kunzmann.
32. Mathias Withalm
33. Antonins
34. Nicolaus
35. Gerhardus
36. Antonius Kus
37. Michael.

Domus Lutkoviensis SSmae Trinitatis. 
Sacerdotes.

38. R. P- Adalbertus Schroetter

*) Vie et vertus du Serviteur de D ieu le Pere Clement 
Marie Hoffbauer Premier Vicaire General de la Congregation du 
Tres Saint Redempteur en deęa des Monts. D ’apres les documents 
authentiques reeueillis par M. A . Hugues Pretre de la meme Con­
gregation. Liege 1849.

39. R. P. Michael Sadowski
40. — Joannes Line.

Fratres.
41. Joannes.'

Domus Mitaviensis Sancti Joseph.
42. R. P. Joannes Rudolph
43. — Joseph. Wichert
44. — Joann. Kamiński.

Fratres.
45. 46. quorum nomina mente non retineo.

Domus in Jestetten Montis Tabor.
47. R. P. Joannes Passerat
48. — Joseph Hoffbauer
49. — Franc. Xav. Hoffbauer
50. — Casimir Langanki (? )
51 — Joannes Sabelli.

Novitii.
52. Martinus Stark
53. Anselmus Brenzinger
54. 55, 56, 57, 58, 59, 60, quorum nomina mente 

non teneo.
Fratres.

' 61. Joannes
62. Norbertus.
Dla zupełności wypisujemy z rękopismu francuzkiego, 

który nas doszedł, k ilka doniesień zajmujących o czte­
rech francuzkićh księżach, przyjętych w Warszawie 
do zgromadzenia.

Xiążę Hóhenlohe założył w księstwie Ansbach ro­
dzaj seminarium dla młodych kleryków, wypędzonych 
przez rew olucya: paryzką z seminariów francuzkich. 
Tamdotąd schronili się pomiędzy innymi Józef Passerat 
urodzony W Joinville, jakeśm y już wspomnieli, Mercier 
z Pikardii i Lenoir także z Pikardii. Ale kiedy w sku­
tek wojny z. Francyą i ten przytułek rozwiązano, mło­
dzi ci judzie udali się do Warszawy i wstąpili do zgro­
madzenia. O. Passerat wstąpił w dzień św. Maryi 
Magdaleny w roku 1796, złożył prófessyą w dzień św. 
Stanisia a Kostki tegóż roku i odprawił prymieye; wy­
święcony na kapłana w roku następnym 1797. wkrótce 
został magistrem nowieyuszów.

Dwaj inni ojcowie francuzey po gorliwych pracach 
w zgromadzeniu umarli w młodym wieku w Warszawie. 
Ojciec Lenoir, któregośmy pod niemieckim nazwiskiem 
Schwarza poznali, posiadł niepospolite nauki, pochodził 
ze znakomitej rodziny swego kraju i służył dawniej 
w armii Kondeusza. Skonał przy Mszy świętej na ręku 
O. Passerat. *)

O. Vannelet był rodem z Rheims i um arł także 
młodo w Warszawie.

*) W edług tych doniesień, czerpanych z bardzo wiarygo­
dnego źródła, popruwić należy b łędn e, powyżej opowiodziane 
szczegóły O osobie O. Schw arza , który z O. Lenoir je st jedną i tą 
samą osobą. Biografi, tego nieświadomi, błędnie rzecz wystawili, 
a myśmy za ich pomyłką poszli. Do tych poprawek doliczamy 
i  ten szczegół, że O. Lenoir (nie Lettoir jak błędnie go nazwano) 
urodził się w Pikardii, a nie w Alzacyi.
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Ojciec S tan isław a H ausner, także członka zgrom a­
dzenia w arszaw skiego, człowiek wielkićj pobożności, 
przepow iedział jeszcze w W arszawie, że po śmierci 
O . H offbauera jed en  z tych czterech Francuzów  będzie 
przełożonym  zgrom adzenia. D otąd wypisy z nowo 
przybyłych nm źródeł.

Aby nie przeryw ać opow iadania o spraw ach w ar­
szaw skich, pominęliśmy tymczasem, z wyjątkiem  missyi 
do Mitawy, dalsze prace O. Hoffbauera w Szw ajcaryi 
i w Niemczech. W W arszawie one wzięły początek.

Już w roku 1785. odebrał O. Hoffbauer od naczel­
nego przełożonego, dawniej rezydującego w Nocera de 
P agan i w Neapolitańskiem, a  później, po złożeniu z tego 
urzędu św. Alfonsa, w Rzymie, pełnomocnictwo rozkrze- 
w ian ia  zakonu w całej cysalpińskiej Europie. Rektorem  
Majorem, ja k  swego Jenera ła  nazyw ają, był w on czas ten 
sam Franciszek de Paoła, który wędrującego Klem ensa 
w  Rzymie do San Giuiiano był przyjął. Po świętych 
postępach zakonu w W arszawie został O. Hoffbauer 
w r. 1792. m ianowany cysalpińskim  Jeneralnym  W ika­
riuszem Zakonu.

W iek dziew iętnasty rozpoczął się dla Kościoła św ię­
tego bardzo smutnemi wróżbami. Rewolucya francuzka 
przebyła krw aw e początki zniszczenia i szaleństwa bogo- 
bójczych dekretów, uspokoiła się wpraw dzie w dzikości; 
ale za to z całą  spokojuośeią nieubłaganego ateuszostw a 
zabierała się do zaprow adzenia nowego porządku. Bo­
n aparte  z nam ysłem  system atycznym  postanow ił to 
w życie wprowadzić, co nam iętność człow ieka Bogu 
w brew  zaw yrokow ała, a czego burza uliczna nie um iała 
w ykonać. —  I począł sw ą krw aw ą pielgrzym kę po 
świecie, by roznieść zasadę rewolucyi paryzkiej. Świat 
był do tego przysposobiony. Pracow ały nad  tern od 
daw na tow arzystw a masonów i illuminatów, szkoły en­
cyklopedystów  i wolnomyślników. Żywiołu palnego 
było więc dosyć. Ale za to ludzi nie było, którzyby 
byli chcieli i umieli stanąć do odporu naw ałnicy w obro­
nie św iętości Bożych i ludzkich. Zepsucie dworu fran- 
cuzkiego, otoczone urokiem  wielkości i oświaty, zara­
ziło obyczaje całej Europy. W szystkie stany, nie wy- j  

łączając  duchowieństwa, uległy epidemii. A gdzie się 
zagnieździ zaraza nieczystości, tam  w iara słabnie, w ie­
trzeje, upada. T ak  było wszędzie. Duchowni, miano­
wicie na wysokich stolicach, łączyli się w yraźnie z nie­
przyjaciółm i Chrystusa, by Kościół w yw rócić; a ci, co 
się na  tę  p rzek lę tą  odw agę nie zdobyli, wydawali bez 
najmniejszego oporu wszystkie skarby  Kościoła na łup 
zdobyczy obrzydłej. T ak  strwoniono klasztory, m ajątki, 
skarby sztuk pięknych, biblioteki, szkoły duchowne. 
W co się to wszystko obróciło? Dostało się w ręce łupież­
ców, na opłacenie grzesznego zbytku i rozpusty, poszło na 
zmarnowanie — nikt się nie zbogacił, a  ogół zubożał. T ak  
było w Polsce, ta k  wszędzie. Przypom inam y, acz nie 
bez goryczy, w co się obróciły m ajątki, skarby  nau­
kowe, drogocenne sprzęty, wreście same gmachy, n ie­
godziwie rozłupione po rozproszeniu Zgrom adzenia T o­
w arzystw a Jezusowego! Ci, co wrzeszczeli o kassa tę  
Jezuitów , rozkradli ich puściznę, a narodow i ledwie 
okruchy zostały z ich sybarytycznych stołów. Spełniło 
się te raz : „że kamień ze ściany wołać będzie, a drzewo, 
które między spojeniem budowania jest, odpowie-“  Cierpki 
przeciw nik K ościoła naturalista Ocken w r. 18 l4 . ta k

mowi: „Było wielkim błędem, żeo tym  w andalizm ie
klasztory  zniesiono i duchowieństwo poniżono^ T ak ie  
grzechy k arzą  się prędzej lub później, ja k  to dzisiaj 
już  u nas widać. Gdzież to się podziały złupione po 
klasztorach bogactwa, gdzie ich biblioteki, gabinety

zbiorów przyrodniczych, i apparatów  fizykalnych? K la­
sztory były skarbnicam i i akadem iam i narodowemi, 
a  te, k tóre takiem i nie były, m ożna było przywieść 
zwolna do tego ; kiedyć państwo nowoczesne nie chciało 
cierpieć tylko tak ie  zakłady, z których się dał procent 

! wycisnąć. Czyż nie trzeba było pozostawić klasztorów  
| przez samo uszanow anie dla zasług dawniej położo- 
j  nych? Czyż to nie klasztory upraw iły pola, oświeciły 
i naród, kierow ały książętam i w ich ciemnocie, opowia- 
I dały w iarę, rozkrzew iały naukę i sztuki? Czembyśmy 
| byli bez klasztorów ? Czyż św iat dzisiejszy już nie ma 
| zmysłu wdzięczności i uszanow ania dla zasłużonej sę- 
! dziwej starości? My jeszcze doczekam y się czasów,
| kiedy panowie nasi w ytrzeźw ieją ze swej barbarzyń- 
j  skiej oświaty i cieszyć się będą, jeżeli kiedy do zaw a­

lonych sklepień klasztornych zaw ita garstka  zakouni- 
I ków i na chw ałę Boga a zbudow anie ludu rv rozw a­

lonym chórze s ta rą  pieśń zain tonują."
Ale o takiem  wytrzeźwieniu w początkach tego 

wieku jeszcze mowy nie było. W  najlepszeć to wtedy 
: prześladow ano w szystko, co budziło pobożność i w iarę.
| Niemcy były bardzo dotkliwie tą  p lagą trapione, naj, 

więcej w Niemczech cierpiała okolica Konstancyi. 
B iskupa nie było, gośpodarował^adm inistrator, Jeneralny  
W ikaryusz Baron W essenberg, uczony, dworski, ale 
zasad najprzew rotniejszyck. D ał tego smutne dowody 
w swych pismach o koncyliach ostatnich trzech wie­
ków. Nuncyusz apostolski, w Szwajcaryi rezydujący, 
czuł nagłą potrzebę zaradzenia złemn. Przy zwolnieniu 
p rak tyk  religijnych i ostudzeniu gorliwości tak  w' świe- 
ckićm ja k  zakonnem  duchowieństwie, przy przewrotnych 
zasadach, a  praw ie jaw nej schizmie lub herezyi po­
między sternikam i Kościoła, nie widział innego sposobu, 
ja k  przez sprowadzenie zgromadzenia świeżego wszcze­
pić nowe soki w sta ry  pień. Doszły go niewątpliw ie 
wieści o wielkiem powodzeniu i niesłychanej w owym 
wieku gorliwości nowozałożonego zakonu świętego Al­
fonsa Liguorego we W łoszech. W iedział i to zapew ne, 
że zgromadzenie to ma w W arszaw ie członków w nie­
mieckim języku  nauczających, dosłyszał także i o cu­
downych owocach missyi Bennonitów w Polsce.

W  roku więc 1801. udaje się nuncyusz do W a r­
szawy i wzywa O. Hoffbauera, by mu przysłał p raco ­
wników do Szw ajcaryi. Jednocześnie zapew ne z tego 
samego natchnienia proboszcz kapitulny w Lindau, go r­
liwszy zdaje się jak  X. W essenberg, zawezwał Hoffbauera, 
by i do L indau niedaleko Szwajcaryi położonego przy­
słał mu pracowników. T akie sam e przedstaw ienia 
odebrali Bennonici i od ówczesnego biskupa św. Hipo­
lita. który chciał Redem ptorystom  oddać 1) ćwiczenia 
duchowne dla diecezalnego duchowieństwa i 2) p row a­
dzenie seminarium dla księży kapelanów  w ojskow ych; 
był bowiem ówczesny przerzeczony biskup naczelnym  
jałm użnikiem  w ojsk austryackich. W szystkie te p iękne 
zam iary pozostały bez w ykonania. To jedyne się udało , 
że się O. Hoffbauer do Szw ajcaryi rzeczywiście z kilku 
towarzyszami wybrał.

Księże Jan  Nepomucen Schw arzenberg posiadał 
w okolicach Szafuzy we wsi Jeste tten  na górze, T abor 
zvyanej, zam ek. Było to wpraw dzie zamczysko, nie za­
m ieszkałe dawno, puste, bez okien, drzwi i strzechy; 
dość, że i te zw aliska na m ieszkanie nowego zakonu 
ofiarował. O. Hoffbauer nie pogardził i pomału w y­
wiódł tam dotąd z W arszaw y kilku  księży ; wyszedł on 
sam z bratankam i swymi dwoma, k lerykam i jeszcze, 
Józefem i Frańciszkiem  (zmarłym w r. 1845. w Altótting 
w B aw ary i); z k lerykiem  Janem  Sabelli, k tóry um arł
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jeneralnym  Sekretarzem  R ektora Majora; z O. P asserat, 
późniejszym W ikariuszem  Jeneralnym  w W iedniu po 
śmierci O. H offbauera: z Marcinem Starkiem , klerykiem  
naów czas; z jednym  polskim księdzem  i kilku braci­
szkami. O. Hiibl tow arzyszył mu tylko tym czasowo 
do rady . Po urządzeniu jakiem kolw iek w Jeste tten , 
O. Hoffbauer z O. Hiiblem do Rzymu poszli, ale wnet 
do Jeste tten  wrócili.

T am  ich naśli posłowie z m iasteczka T ryberg. 
I T ryberg  należał do austryackick posiadłości i diecezyi 
K onstanekiej. Posłowie pow iedzieli, że usłyszawszy
0 wielkiej gorliwości nowego zakonu, pragnęliby pozy­
skać k ilku  jego członków do swego miasta. M iasteczko 
to wielce przem ysłowe leży praw ie na połowie drogi 
z F ryburga  badeńskiego do Hohenzollern, w czarująco 
p ięk n e j górzystej okolicy, na  godzinę drogi oddalone 
o d ' Donauesching:en. Je s t tam cudowny obraz Matki 
Boskiej, w ielka zawsze dotąd  odbyw ała się p ie lgrzym ka; 
ale, że ksiądz miejscowy w latach bardzo podeszły 
nie mógł opędzić roboty, a  dom, ja k  zwykle na  miej­
scach pielgrzym ek obszerny, mógł służyć i dla plebana
1 dla zgrom adzenia, chętnie O. Hoffbauer na to pozwo­
lił i w ysłał now ą osadę do Tryberga. Namiestnikiem 
cesarskim  w M arkgrabstw ie Bryzgowskiem  był naów czas 
A rcyksiążę F erdynand  E ste ; ten nie tylko chętnie za­
konników  przy jął, ale nadto roczną zapom ogę 320 
złotych reńskich dla nich przyzwolił.

'K a z a n ia  duchem bożym pałające, niezm ordow ana 
czynność w spowiednicach, wylanie dla ubogich, a prze- 
dew szystkiem  ła sk a  Boża pośw ięcająca, przyw iązana 
edynie do praw dziw ie pobożnego życia, łowiły Bogu 

dusze i z da leka  ja k  z b liska ściągali wierni, głodni 
praw dziw ego nabożeństw a, do Taboru  i Matki Boskiej 
w T ryberg . Ale ksiądz Adm inistrator W essenberg nie 
lubił pielgrzym ek, bractw , odpustów  i w yraźnie starał 
się o w yparcie nowo przybyłych apostołów . Pomogły 
mu w tern nieprzyjazne nowe rządy  owych okolic. 
B ryzgowia w dwu latach trzech Panów  dostała, po 
Austryi n astąp iła  W yrtem bergia i Badenia.* W sojuszu 
z luterskiem i rządam i w ygnano O. H ofłbauera z Taboru 
pod Je tste tten  i z T ryberga.

U jął się prześladow anego bogobojny Biskup Augs­
bursk i. ‘ Był nim w tedy Klemens W acław, K siążę S a­
ski, były elektor Trew irski, w spólnie ze swym' znako­
mitym w ikariuszem  jeneralnym  Baronem Nigg, który 
osobiście znał, szanow ał i ja k o  przyjaciel kochał O. 
Hoffbauera. Na ich przyczynienie przyjął wygnanych 
do m iasta swego B abenhausen w roku  1805. K siążę 
Fugger, potom ek sławnej norym berskiej przemysłowej 
rodziny. Nie tylko ich przyjął, ale, skoro bliżej poznał, 
ta k  pokochał, iż w ielkie kollegium  w ybudować im po­
stanow ił i sam do budynku rysunek wykonał. — Aliści 
jak  na  dośw iadczenie cierpliwości i ten  pom ysł do 
sku tku  przyjść nie mógł. D nia 5. S ierpnia roku 1806. 
rodzina panu jąca Fuggerów  została m ediatyzow ana, 
a księstw o ich udzielne przeszło pod panow anie Ba- 
w aryi.‘ B aw aryą wfedy wszechpotężnie w ładał pod 
rządam i kró la  niereligijnego M axymiliana Józefa H rabia 
M ontgelas, narzędzie polityki franeuzkiej, bez najm niej­
szej w iary , a z najw iększą zarozum iałością. —  O. 
Hoffbauer w net poznał, że tu  chodziło o ich wyparcie, 

. więc, nie czekając żandarm ów, um knął się i poszedł 
dalej.

Nuncyusz apostolski w Szw ajcaryi nieustannie ba­
czył n a  losy zgrom adzenia, i spraw ił, że przysposobiono 
0 0 .  Redem ptorystom  przytułek nowy w klasztorze 
opustoszałym  Prem onstratensów  św. Lucyusza w k an ­

tonie Gryzońskim w diecezyi Chur. — Ale prześlado­
wanie niedow iarków  i tuztąd ich wypędzić zdołało.

I W ładze św ieckie kantonu z w ielką gotow ością ich przy­
j ę ł y ;  owszem ułatw iały im osiedlenie wedle możności, 
i  Ale Baw arski rząd  tego samego Hr. M ontgelasa umiał 
i sięgnąć po pobożnych kapłanów  aż do stolicy republi­
kańskiego kantonu. Hr. Montgelas użył następnego 
wybiegu. Ponieważ diecezya Churska sięgała aż do 
Tyrolu, który przy ówczesnych podziałach przypadł 
z pod Austryi do B aw aryi, rząd B aw arski zażądał w y­
gnania  z kantonu Redem ptorystów, tw ierdząc, że przez 
sw ą obecność w diecezyi Churskiej w yw ierają wpływ 
nieprzyjazny politycznie na tę  część diecezyi, k tó ra  
się znajduje pod rządem  baw arskim , zakonowi nieprzy­
chylnym. Już nie można było sofizmatu obludniejszego 
wynaleść, ale pomimo to zagroził rząd b a w a rsk i, iż 
w razie nieprzychylnego rozstrzygnięcia spraw y w rzą­
dzie kantonalnym  i biskupim, nie dozwoli, by Biskup 
Churski, którym  wtedy był Hr. Buol-Schauenstein, w y-' 
konyw ał w ładzę ordynarialną w części swej diecezyi, 
w Tyrolu pod rządem  baw arskim  zostającej. A prze­
cież pomimo groźnego przestrzeżenia, ani rząd  świecki 
ani biskup nie przychylili się do dziwnego żądania. 
M ontgelas nie ustąpił, udał się do rządu francuzkiego, 
i z rządem  francuzkim  wspólnie na dyplom atycznej 
drodze wezwali naczelną w ładzę Rzeczypospolitej Szw ay- 
carskiej do wygnania zakonników  z kraju. T rzeba 
było nowego szukać przytułku; O. P asse ra t w nieby- 
tności O. H offbauera szukał i znalazł.

Zaprosił ich X. Adryan de Courten, pleban w m ia­
steczku Fischbach czyli Yispes w kantonie W allizańskim, 
w diecezyi Syońskiej za pozwoleniem swego B iskupa 
do swej parafii i wśród ciężkiej zimy musieli się pieszo 
w śród głębokich zamieci śnieżnych na końcu L istopada 
puścić w drogę, bo im do wiosny czasu pozostawić 
nie chciano. W  pierwszych dnia Grudnia, brodząc po 
bezdrożnych zaspach po pas w śniegu, przepraw iali się 
przez grzbiet Furk i i Grymzel. Kto zwiedził te ścieżki 
w. lecie, domyśli s i ę , ja k a  tam  w zimie przepraw a. 
Law ina zasypała  im i zepchnęła w przepaść jednego 
z przewodników, zgubili drogę, ledwie wszyscy nie 
pozostali w głodzie i mrozie na  drodze, ale Bóg dopo­
mógł i dotarli do Ober-Gestełen, a  tam ztąd do Vispes. 
Ale i tutaj nie pobawili długo. W ojenne zaburzenia 
i z tego schronienia ich wypłoszyły.

I tak  pd razu długoletnią p racą mozolnie uproszone 
zakłady w K urlandii, Polsce, Sw ąjcaryi i Niemczech 
zm iotła zaw ierucha niew iary i zausznictwo nieprzyjaciół 
Kościoła.

Tem i myślami zajęty, korząc się pod wyrokam i 
Opatrzności Boskiej, opuszczał O."Hoffbauer W arszawę. 
S traże francuzkie nie spoćzęły, aż go nie odstawiono 
do tw ierdzy w Kistrzynie, Jak ąż  było d la  niego po­
ciechą, że zastał w domu na m ieszkanie sobie przezna­
czonym braci, z W arszaw y wywiezionych osobnemi 
drugami, tutaj znów zgrom adzonych? Przyjęto ich 
uczciwie, m ieszkanie było zaopatrzone we w szystkie 
potrzeby katolickiego nabożeństw a, znaczniejsi obyw a­
tele, urzędnicy i wojskowi odwiedzali ich często i oka­
zywali im wszechstronne uszanow anie; ale o przezna­
czeniu ich dalszem  nic im nie donoszono. Dochodziły 
ich wieści, jakoby  rząd  pruski, czy litością czy posza­
nowaniem dla gorliwych kapłanów  przejęty, chciał im 
w swem państw ie oddać który z opróżnionych klaszto­
rów. — Jak ież  w ięc musiało być podziwienie, kiedy 
po czterech tygodniach pobytu w Kistrzynie wywieziono 
ich na nowo po czterech na jednym  wózku w rozma-
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ite strony aż do granicy pruskiej i oddano każdemu 
tamże paszport, dyrygując go na miejsce urodzenia.

Cóż Hoffbauer miał robić w Taszowicach? Więc 
się z młodym klerykiem, Marcinem Starkiem, puścił do 
Wiednia. Ale zaledwie się w stolicy ukazał, policya, 
już z Warszawy o jego przybyciu uprzedzona, zabrała 
się d o , ścisłej rewizyi jego papierów, rzeczy i. pienię­
dzy. Źródła nasze rękopiśmienne, ze Wszech miar 
wiarogodne, twierdzą, że właściwą przyczyną rewizyi 
i aresztowania O. Hoffbauera, po jego przybyciu do 
Wiednia, było ściągnięcie do Warszawy i przyjęcie do 
zakonu cztereck młodyck ludzi z krajów cesarskick 
bez pozwolenia poprzedniego policyi. Biografi inni po­
wiadają, że masoni warszawscy polecili szczególnym 
względom sz . • . b . • . wiedeńskich zgromadzenie 
Przenajświętszego Zbawiciela, i że ztąd pochodziła ta  
prędka zaczepka. Może być jedno i drugie. Użyto 
jako  pozór do prześladowania, nieprawne przyjęcie do 
zakonu ludzi cesarskick; ale właściwa przyczyna od­
nosi się do walki Chrysta z Ancychrystem. Nie wie­
dząc, w co zawadzić, zapytano, zkądby jako zako­
nnik do ubóstwa zobowiązany, mógł posiadać 200 
talarów, które u niego znaieziono. A gdy zniewa­
żony kapłan wzbraniał się na tę obelżywą inkwi­
zy c ją  dawać odpowiedzi, osadzono go w więzieniu. 
Krółkoć ono trwało, ale okazuje usposobienie władz 
ówczesnych i ducha czasu. Zajął się losem jego gor­
liwy i niezmienny przyjaciel zgromadzenia Baron Pen- 
kler, przyjmując go w domu swym w pobliżu kościoła 
włoskiego na mieszkanie i polecając Arcybiskupowi 
wiedeńskiemu, Hrabi Zygmuntowi Hohenwart.

X. Hohenwart nie należał do ludzi ówczesnych. 
Urodzony' w Gerlacksteinie w Krainie roku 1730. ode­
brał jeszcze wychowanie za dawnych, dobrych, kato­
lickich czasów. W roku 1748 wstąpił do Towarzystwa 
Jezusowego i żył nawet po rozwiązaniu zakonu, powo­
łany na guwernera Cesarza Frańciszka, w roku 1792 
na Biskupa Tersztańskiego, roku 1794 do diecezyi Ś. 
Hipolita, a po śmierci kardynała Migazzego, roku 1803 
na Arcybiskupa Wiedeńskiego, w ściśle zakonnej regule, 
w ubóstwie, modlitwach, bez służącego, sam w jednej 
izdebce wśród wspaniałego pałacu, wylany na dobro­
czynność dla ubogich, zewsząd się doń cisnących, a 
zawsze chętnie przyjmowanych. Ale pomimo swych 
zalet osobistych miał i wady czasu, był miękki, za­
wsze ustępujący, niemężuy wobec tłoczącego się złego, 
nieumiejący odeprzeć Kaunitza, Józeta II, Emyklope- 
dystów i całej nawały zwolenników tego zgubnego sy- 
stematu. Gdzie przecież mógł dla gorliwego kapłana 
okazać się dobrym, łaskawym, chętnie dlań wszystko 
uczynił. Sam pobożny, kochał szczerze ludzi a miano­
wicie kapłanów pobożnych.

Kiedy mu więc doniesiono o O. Hofibauerze, przy­
rzekł zająć się jego losem. Niebawem podała się do 
tego sposobność. W roku 1809 zmarł w Wiedniu O. 
Virginio rektor kościoła włoskiego, zaraziwszy się ty ­
fusem w śpitalu wojskowym. Ponieważ nie było wła­
śnie stosownego na to miejsce kandydata, ofiarowano 
O. Hoffbauerowi posadę. Cieszył się z tego bardzo, 
bo pozyskał odosobnione mieszkanie w tak nazwanym 
„włoskim domu.“ Na tej posadzie poznał się naprzód 
z wielu znakomityrmi ludźmi, którzy zwykli byli do 
włoskiego kościoła na nabożeństwo uczęszczać, a po­
tem przez nich w dalszych kolach. Już to światło ni­
gdy pod korcem nie zostanie. Z tych czasów pochodzą 
przyjaźnie Hoffbauera z Hr. Guiscardim, z Biskupami 
Zaengerle i Zieglerem, O. O. Serw itam i: Janem i Ber­

nardynem, najznakomitszymi kaznodziejami swego cza3u, 
z Kanonikiem Schmidem, autorem i nakładcą wielu 
dzieł pobożnych, Hr. Lontierim, poetą Klemensem Bren- 
tano, znakomitymi konwertytami Adamem Mullerem, 
Zachariaszem Wernerem, Fryderykiem Schleglem, F ry­
derykiem Klinkowstroemem, Dr. Veithem. Arcybiskup 
dał mu pozwolenie nieograniczone do kazań i słucha­
nia spowiedzi. Korzystał z tego jaknajgorliwiej. Od 
4tej rano już do spowiednicy zasiadał; chorych w naj­
dalszych stronach miasta na każde zawołanie odwie­
dzał. Przytem mieszkanie jego, mianowicie w południe 
i w wieczór, było pełne przyjaciół, znajomych, supli- 
kantów z pomiędzy najrozmaitszych warstw ludzi: li­
teraci, księża, studeńci, rzemieślnicy, wojskowi, wszy­
scy równo chętnie, ale z równą prostotą przyjmowani.

Księży swego zgromadzenia posprowadzał do Wie­
dnia, poumieszczał ja k  mógł przy rozmaitych zakładach, 
ale wspólnie mieszkać nie mogli, bo józefińskie rządy 
na długie czasy pozostawiły w prawodawstwie i urzę- 
dnictwie austryackiem nietylko nieufność, ale nienawiść 
do vcszystkich kościelnych zakładów, do pobożnej gor­
liwości i do szczerej wiary katolickiej. Zaprowadzenie 
nowego zgromadzenia w Wiedniu było niepodobnem. 
Prędzejby można było wydanie jakiej twierdzy, ustą­
pienie jakiej prowincyi wytargować.

Znakomity statysta i pisarz Adam Muller zajął się 
założeniem pensyonatu i szkoły. Chodziło o odświe­
żenie wiary w ludziach naukowo wykształconych. Zgro­
madzono zdatnych do tego nauczycieli, O. Hoffbauer 
dał ze swego zgromadzenia czterech księży na prze­
wodników, sam codzień w -zakładzie bywał, z profe­
sorami się naradzał, bawił z młodzieżą, ale rząd nie 
mógł tego ścierpieć, pomimo wpływu Mullera, pomimo 
wszystkich zabiegów ludzi wysoko poważanych, rząd 
pensyonat rozpędził. 0 . Hoffbauer, który był promo­
torem całego zakładu, nie spoczął, a kiedy mu się nie 
udało przez Mullera dzieło przyprowadzić do skutku, 
namówił nawróconego przez się z całą rodziną Szweda, 
Fryderyka vpn Klinkowstroema. Ten lubo chętnie do 
tego przedsięwzięcia ofiarował swoje usługi, najzupeł­
niejsze zaufanie pokładając w O. Hofibauerze; ale nie 
miał ani tyle znajomości co Miiller, ani zasobów pie­
niężnych. O. Hoffbauer pomimo to póty nie spoczął, 
póki pożyczką nie wystarał się o fundusze do zaku­
pienia obszernego budynku na Józefsztadzie za kosza­
rami konnicy i póki zakład pożądany nie stanął. W tym 
pensyonacie O. Hoffbauer za pomocą przyjaciół i po­
czciwych pomocników przysposobił znaczną liczbę naj­
znakomitszych dzisiaj duchownych Wiednia i Austryi. 
W tym domu jedynym swego czasu chowała się mło­
dzież po katolicku, i utrzymano ten zakład tak  długo, 
póki O. 0 . Jezuitom nie pozwolono w Austryi otwo­
rzyć szkół i kollegiów. Beszta szkół szła torem naj­
marniejszego, jałowego illuminatyzmu. W ogóle całe 
wychowanie na łonie rodziny, w szkółkach elem entar­
nych, po szkołach wyższych i na uniwersytetach wzięło 
sobie za zadanie wytrzebić całą siłę z duszy człowieka; 
religia, miłość ojczyzny, przywiązanie do obyczaju n a­
rodowego, świętość rodzinnego życia, to wszystko bydy 
przestarzałe przesądy, które wychowanie ówczesne 
miało pokonać: mara, schemat, formuła człowieka 
abstrakcyjnego, prawa natury, prawa człowieka miały 
zastąpić wszystkie zakony, wszystkie prawodawstwa, 
wszystkie przykazania, honor zastąpić cnotę, a oby­
watelstwo relg ią . Najwyżsi prawodawmy tej szkołyeduka- 
cyjuej byli Rousseau, Fes Lalozzi, Lancaster, Basedow; w Pol­
sce w tym kierunku pracowali Konarski, Kołłątaj i Sta-
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szyc. P od  wpływ em  takich  zasad wychowywano mło­
dzież nietylko w św ieckich szkołach, ale i po du­
chow nych zak ładach  kleryków  i księży. F aku lte ty  
theologiczne bez w yją tku  nieom al były pełne herezyi. 
W samym W iedniu uczył Ruttenstock, profesor historyi 
kościelnej, że jest rzeczą bardzo niepew ną, czy Ś. P iotr 
kiedy w Rzymie przebywał.

O. H offbauer dla tego szczególną baczność zw ra­
cał na m łodzież akadem icką i cały czas swego pobytu 
w  W iedniu otaczał się studentam i ubogimi, których 
k ilku , k ilkunastu  codziennie u siebie grom adził, k a r­
m iąc ich ze swego stołu, napom inając do nauk, do po­
bożności, a  chroniąc od złego życia.

L epsza mu się do tej dobroczynności podała  spo­
sobność, gdy go Arcybiskup Iłohenw art m ianow ał spo­
w iednikiem  U rszulanek, i rektorem  ich kościoła. Miał 
dostateczniejsze utrzym anie, w szelką swobodę od trosk  
domowych, obszerniejsze pom ieszkanie. Z ran a  o 4tej 
godzinie wychodził słuchać Spowiedzi do kościoła or­
m iańskiego M echitarystów. T am  była ulubiona publi­
czność jego , w yrobnicy, służący, rzemieślnicy. O 6tej 
szedł do U rszulanek i odpraw iał codzienne nabożeń­
stwo, słuchał kogo było spowiedzi, odw iedzał chorych, 
a  w południe w racał do siebie, gdzie zastaw ał stół za­
staw iony d la sjebie i domowników, ale zarazem  pięciu, 
dziesięciu i więcej studentów. W szyscy zasiadali do 
stołu, ’O. Hoffbauer usługiwał, mimochodem tylko czern 
tern się posilał a  z gośćmi swymi w ustawicznej roz­
mowie, śmiał, cieszył się, żartow ał, tem u ręk ę  ścisnął, 
tego w głowę pocałow ał; a  każde słowo jego dziwnie 
w nikało do duszy. N ajprostsze napom nienie, najzw y­
czajniejsza przem ow a napełn ia ła  przytom nych . serca 
m iłością Boga, a  oczy słuchających łzam i rozrzewnie­
nia. Ci goście byli mu najmilsi. Chętniej ish przyj­
m ow ał ja k  dostojnych prałatów , literatów  uczonych 
albo w ysokich urzędników . Pytał raz X. Zachariasza 
W ernera, który już  był w tedy pierwszym  w W iedniu 
kaznodzieją, czy go nie nawiedzi. W erner mu odrzekł: 
, ja k ż e  tam  iść do Jegomości, kiedy .tam pełno zawsze 
tych m łokosów !“ W głos się roześm iał O. Hoffbauer 
i powiedział: „w ierz mi, mój W erner, że te młokosy 
milsi mi ja k  ty  i wy w szyscy!“ —  Inną razą  W erner, 
zbliżając się do m ieszkania O. Hoffbauera, widzi w ycho­
dzącą m łodą czeredę, ale w szyscy rozrzewnieni, roz­
płom ienieni, radość im z oczu tryskała. „Cóż wam  to ? “ 
py ta  młodzieńców. „O . Hoffbauer miał do nas naukę.“ 
Odpowiedzieli. „A ja k ą ? “ „Oto, żebyśm y byli pocz­
ciwi. Nic więcej nie mówił, ale  ja k  to powiedział, ja k  
k ilk a  razy po sobie powtórzył, w tedyśm y uczuli, że 
trzeba być poczciwym ja k  on i będziemy takim i.1* -—

T a k ą  sam orodną prosto tą O. Hoffbauer także  na  
kazalnicach swoich cudowne spraw iał naw rócenia. Mie­
w ał nauki co Niedzielę i Św ięta. Były one przezna­
czone dla prostego ludu, ale kościół był zaw sze nabity 
najznakom itszym i katolikam i stolicy, studentów  pełno 
stało  przed mównicą. On się ani o dobór publiczno­
ści, ani o dobór wyrazów nie pytał, tylko w w ykładzie 
jaknajprostszym  dogm atu i przykazań Bożych a k o ­
ścielnych ta k  mówił jak  do swych studentów  podczas 
obiadu lub wieczerzy. K iedy się o jak im  dogmacie 
w iary świętej napraw ił, a spostrzegł przed sobą jak ich  
uczonych ludzi, niedow iarków , albo w cale różnowier- 
ców, w tedy naraz, zatrzym ując się w przedmiocie, n a ­
pom inał: „ale musicie być pokorni, moi bracia, boby 
w am  inaczej Słowo Boże wydaw ało się czystą b a jk ą .“ 
Jedno  tak ie  słowo, widoczną ła sk ą  Boską podniecone, 
zapalało widocznie całe zgrom adzenie t o rzewnego roz­

czulenia. —  Alboli też m awiał na  ambonie, prosząc 
i w zyw ając do naw rócenia słuchaczy: „Synow ie Izra­
elscy, czyżbyście chcieli zaginąć i być potępieni?1* —  
Na tak ie  proste i niczem nie zdobione słowo, cały lud 
słuchający od płaczu się w strzym ać nie mógł. Nieraz 
w naukach swoich w humoryslyczny sposób nielitości- 
wie nacierał, bez oglądania się na panujące przesądy. 
R azu pewnego k iedy  m iał zaczynać naukę o poście 
pow iada: „Mili słuchacze! niemiłą wam dzić powiem 
naukę , bo Niemcom trudno tak  mówić po katolicku 
o poście, aby im się podobało.1* Początek ten zajął 
od razu w szystkich uwagę. Inny raz kiedy już był 
przy końcu kazania i chciał rzecz zakończyć, ja k  był 
zwykł go rącą  odezwą do P an a  Jezusa lub M atki Bo­
skiej, popraw ia się i dodaje: „za  pozwoleniem, zapo­
mniałem jeszcze dodać bardzo ważnego artykułu  tej 
nauki** i tutaj zaczął na  nowo w najlepsze prawić. Ni­
komu ani na myśl przyszło zniecierpliw iać się przedłu­
żeniem nauki. Ale w szystkie właściwości jego kazno­
dziejstw a pochodziły z sam orodnego przekonania i wiary, 
z duszy i serca, nie było w tern m aniery, tylko w szę­
dzie ■ buchał Ogień apostolski ze w7szystkiem i w łasno­
ściami tej ognistej duszy. S łuchając kazań  tak  pow ia­
danych we zwykłej p raktyce, często m aw iał: „Dzisiaj 
trzeba ew angelią w inny sposób ogłaszać!“ Rozumiał 
zaś ogień w iary i ducha Bożego, na  którym  naówczas 
zbywało w opow iadaniu Słow a Bożego. W szyscy k a ­
znodzieje znali wyższość jego  i nie wachali się w yzna­
wać to głośno. Neofita Dr. Veith, k tóry  do najsław niej­
szych kaznodziei niem ieckich się liczy i dobrze znał 
O. Hoffbauera, pisze o nim, że się ta k  różnił od w szy­
stk ich  kaznodziei ówczesnych, jak  się różni apostoł od 
każdego mówcy. Zacharyasz W erner, widząc razu pe­
wnego z ambony swych słuchaczy mocno skruszonych, 
a kościół przepełniony, pow iedział na głos z am bony 
przy końcu nauki: „jeżeli pragniecie się nawrócić zu­
pełnie i dokonać dzieła, k tóre się tutaj poczęło przez 
w asze wzruszenie, idźcie na nauki O. Hoffbauera, bo 
to jest mąż, którego ja  nie jestem  godzien rozw iązać 
rzem yków u obuwia jego .“ —  Znany, filozof i badacz 
przyrody Schubert, mówiąc w jednem  ze swych pism
0 jego  naukach, pow iada: „Nie zostaw ił wprawdzie 
dzieł żadnych na  piśmie, ale zapisał dzieł wiele słowem
1 uczynkiem  w sercach ludzi, k tóre  są trw alsze i cen­
niejsze od naszych piśmideł. U tego człowieka dośw iad­
czenie życia i nabyte nauki przemieniły się w mądrość, 
co, idąc z góry, ja k  mówi Pismo, „ tylko m ieszka u po- 
kornych.'-1 A kiedy widział z kazalnicy szczęśliwie 
i św ięcie usposobionych słuchaczy, a  pora była po te ­
mu, w głos zapowiedział, że na  mocy szczególniej mu 
przez Stolicę Apostolską dozwolonych upoważnień, 
udzieli słuchającym  odpustu. Skinął na  zakonnice, na  
chórze będące, do odmówienia: „ Con/iteor“ i w głos 
z am bony nadaw ał odpust, jak i służył na  on czas. Nie 
by ła  to rzecz m ała w tych latach. Z katolików  jedni
0 odpuście nic nie wiedzieli, d iudzy z odpustów  szy­
dzili, inni o odpustach wstydzili się mówić a co najw a­
żniejsza, rząd  ówczesny za praw odaw stw em  Józefa II. 
zakazał odpustów ogłaszać. On się o nikogo nie py­
tał, i sam jeden  w całym W iedniu tradycyą  udzielania 
odpustów utrzym ał przez czas błogosławionego swego 
apostolstw a w tejże stolicy. —

A nie tylko odpustów' wstydzili się katolicy w owych 
c z a sa c h : było ich w styd do Spowiedzi Świętej chodzić
1 do kommunii. Rzemieślnik starej daty, przedm iejska 
uboższa ludność jeszcze odbywała daw ne prak tyk i re ­
ligijne, ale patrycyusze handlowni, urzędnicy wszech-
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mocni, bo nawet woli cesarza stawający w brew na­
przeciw, uczone profesory, wojsko rozkiełznane, szlachta 
nadęta wstydzi się spowiadać, i nie było nikogo, coby 
im oko w oko jawną prawdę powiedział. Kaznodzieje, 
których św. Augustyn temporisatores, Hozyusz nasz ja ­
łowymi, przezywał, qui, rebus suis fortunisque salvis ei 
omnibus ad libitum fluentibus, pro religionis integritate et 
dignitate ne manum quidem vertunt, quales ólim etiam in 
■aulis imperator am erant eunuchi, principum adulatores et 
gaudentes mutationibus et confusionibus; co to tylko roz­
prawiać umieją o górach niebotycznych i drobnych ro­
baczkach, o kobiercu z kwiatków usłanym i wysypa­
nych gwiazd milionie, o ziemi wiszącej jako  kropla 
wody u wiadra pełnego, o delikatności sentymentów, 
i godności szlachetnego człowieka; kaznodzieje tacy 
bez ognia świętej miłości i bez ognia gniewu świętego 
do spowiedzi nie umieli prowadzić. Więc wyszło z mody 
się spowiadać i ludzie wykształceni dla delikatnych 
sentymentów swych się nie spowiadali. O. Hoffbauer 
złamał lód; po d ługich‘czasach zaczęły się spowiednice 
zaludniać ludźmi nauki, zasługi obywatelskiej lub woj­
skowej, wielkiego imienia łub majątku. Nawet już 
częstej spowiedzi nie lękano się tak  jak  dawniej. Wiara 
i uczynki śwete zaczęły się nazywać znów cnotą i za­
letą a nie jak  dotąd głupstwem i przesądami. —

‘ Taka niestrudzona praca w służbie Bożej musiała 
także wywrzeć wpływ głęboki na duchowieństwo, które 
patrzało na święty przykład. Wpływ ten był tern pe­
wniejszy, że słodycz, pokora, usłużność O. Hoflbauera 
ujmowała mu serca wszystkich, że mu nigdy przez 
myśl nie przeszło wystawiać uczynki swoje na widok 
publiczności, nie było tam dalszych pobocznych zamia­
rów, ale cnota dobroczynna była odblaskiem wewnę­
trznej świętości, płynęła mu z duszy jak  promienie 
biją od słońca. Najpoważniejsi, najpobożniejsi, naju- 
czeńsi księża brali go za spowiednika, doradzcę, przy­
jaciela, ulegali bezwarunkowo jego przewodnictwu, ko­
rzyli się przed nim z n&jglębszem uszanowaniem, ła­
mali swe uprzedzenia i narowy na skinienie. X. Roman 
Sebastian Zaengerle, Professor exegezy Nowego Zakonu, 
maż wielce pobożny, wychowany w nowicyacie Bene­
dyktyńskim w Wiblingen pod Ulmem, później przez 
niejaki czas w Tyńcu pod Krakowem żyjący, ale przez 
studia protestanckich theologów często na błędne drogi 
fałszywej nauki zwiedziony, przez bliskie z O. Hoflt- 
bauerem obejście nietylko pozbył się fałszywej methody 
uczenia się theologii od protestantów, ale przejął się 
gorącym zapałem dla życia religijnego; a gdy później 
zasiadł jako Biskup w Seckau i Leoden i kilka kolle- 
gii tamże dla zgromadzenia redemptorystów założył, 
zwykł był mawiać: „przebyłem w Benedyktyńskim
zakonie nowicyat, jako zakonnik i Biskup służyłem 
Bogu i służę jak  umiem, alebym jeszcze chciał, gdy­
bym mógł, jeden nowicyat odbywać pod sterem Hoff- 
bauera.“ X. Grzegorz Ziegler zmarły w roku 1852 
w 82 roku pobożnego życia Biskupem w Linzu liczył 
się również do gorliwych przyjaciół O. Hoifbauera. 
Był on z zakonu Ś. Benedykta naprzód profesorem 
historii kościelnej w Lyceum w Linz, za dni Hoffbau- 
era profesorem dogmatyki w Wiedniu. Był to człowiek 
niezwykłej nauki, gorąco do Kościoła przywiązany, 
ściśle prawowierności przestrzegający. Po śmierci O. 
Hoflbauera został mianowany w roku 1822 Biskupem 
Tynieckim, w roku 1826 Biskupem Tarnowskim, a  w na­
stępnym roku przeniósł się na katedrę do Linz. Za 
biskupstwo Tarnowskie dla tego wyraźnie podziękował, 
że nie sądził być dobrem, aby biskupa brano po za

dyecezyą i wybierano nań kapłana, nie umiejącego się 
rozmówić z ludem w ojczystym tegóż języku. Policzymy 
chociaż anticipando do duchownych synów O. Hoff- 
bauera dwu mężów, którzy wtedy jeszcze nie byli ka­
płanami, ale sposobili się do kapłaństw a i niezadługo 
w Wiedniu do ozdób duchowieństwa należeli, a od O. 
Hoflbauera wzięli pocbop do tegóż powołania. Był to 
Karól Ludwik Hrabia Coudenhove, pólkownik gwar- 
dyjski, założyciel sióstr miłosierdzia, w Austryi dawniej 
nieznanych, a dzisiaj kilkaset zakonnic liczących, zmarły 
30 Kwietnia 1838 jako kanonik metropolitalny wie­
deński i proboszcz w Starym Bolesławcu w Czechach, 
niezmordowany pocieszyciel chorych w śpitalach i wię­
źniów w Sztockhauzie. Drugim był ówczesny direktor 
szkoły weterynarskiej w Wiedniu, profesor uniwersy­
tetu i zawołany lekarz Dr. Emmanuel Veith, neofita, pó­
źniejszy kaznodzieja katedralny u Ś. Szczepana i autor 
wielu dzieł homiletycznych, tłómaczonyeh na obce ję ­
zyki a wydanych i po polsku jak  np. „Narzędzia Męki 
Pańskiej'4 —  i „Słowa Nieprzyjaciół Chrystusa." — 
Bywali często u O. Klemensa i należeli do jego wiel­
bicieli X. Wincenty Darnaut, nadworny kapelan i spo­
wiednik cesarza; X. Piotr Ackerman, professor fakultetu 
theologicznego, autor archeologii biblijnej i wstępu do 
ksiąg Starego Zakonu; X. Frańciszek Schmidt, kanonik 
katedralny u Ś. Szczepana, autor wielu książek pobo­
żnych, a mianowicie Żywotów Świętych, które o swym 
koszcie wydawał i bezpłatnie pomiędzy ubogich rozda­
wał. X. W erner,któregośmy już tylekroć wspominali, szedł 
za wolą O. Hoflbauera jak  dziecko, przyjmował wszy­
stkie upokorzenia od swego przewodnika, dziękował 
za każde umartwienie pocałowaniem ręki. Nie mniej 
ulegali wskazówkom i gorliwości O. Hoflbauera zakon­
nicy w klasztorze Serwitów, u którychinajdłużej prze­
chował się duch apostolski kapłaństwa, i Mechitaryści, 
świeżo ze wschodu sprowadzeni do opróżnionego po- 
kapucyńskiego klasztoru. O. Hoffbauer pomagał im 
w słuchaniu spowiedzi, oni albowiem, niedawno przy­
bywszy z Weuecyi, z Turcyi i Syryi, nie posiadali do­
statecznie języka niemieckiego.

Wśród tylu prac w samym Wiedniu, przy suro- 
wem życiu ascetycznem, O. Hoffbauer był przytem 
zajęty prowadzeniem cysalpińskiej prowincyi zakonu, 
w rozproszeniu żyjącej. Ile to trudów, zmartwień, za­
wodów, korespondencyi ’prowadzić zakon i to młody 
zakon w takiem rozproszeniu? Jak  tu radzić o zatru­
dnieniu, wyżywieniu, pomieszczeniu wszystkich zakon­
ników, chroniąc ich od rozwolnienia ducha zakonnego, 
przymnażając gorliwości? Jak  sposobić młodych nowi- 
cyuszów ̂  do zastąpienia kiedyś wygasającego pokolenia ? 
A przytem rząd austryacki ówczesny czychał na od­
krycie niedozwolonych bractw, towarzystw lub zakonów 
i bezwzględnie wszystkie zawiązki tłumił i usuwał, jak  
nam przyszłe wypadki pokażą.‘ O. Hoffbauer na wszy­
stko czas znalazł, był niezmordowanym w gorliwości. 
A przytem prowadził surowe i ostre życie, w ubóstwie, 
najprzykrzejszych umartwieniach, w modlitwach, medy- 
tacyach we dnie i w nocy. Na braci po świecie roz­
proszonych baczne miał oko, nad rozkrzewieniem za­
konu przemyśliwał, sam dla siebie schronienia nie m a­
jąc  bezpiecznego. Zamyślał czterech z zakonu braci 
posłać na missyą do Ameryki. Tymczasem skierowano 
tychże wysłańców w inną stronę.

W roku 1815. przybył do Wiednia kapłan Zgro­
madzenia Passyonistów, O. Fortunat Maria Ercolani, no­
minowany na Biskupa Nikopolitańskiego w Bułgaryi 
i administratora Wołoszczyzny, by tamże przyjąć sakrę
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* biskupią. Poniew aż się N uncjuszow i Apostolskiemu 
Mgrowi G abrielowi Severoli skarżył na  w ielki b rak  
duchownych w tam tych okolicach, n u n c y q p  radził mu 
udać się do O. Hoffbauera po radę  i sam  z nim mó­
wił, czyby nie zechciał przeznaczonych na  m issyą do 
Am eryki wysłać raczej do Bułgaryi bliżej leżącej, a nie 
mniej potrzebnej apostołów ja k  w dalekim  zachodzie. 
Zgodził się O. H offbauer na propozycyą i w yznaczył 
na to O. F o rthubera ; K leryka po professyi, Libockiego 
(k tóry  od roku 1821— 1841. później w W iedniu praco­
w ał i tam że um arł jak o  konsultor G eneralnego W ika­
riusza); now icyusza H aetscbera (później w Ameryce); 
i b raciszka Maciej W idhalma. M issyą ta  nie bardzo 
się powodziła pomimo szczerych usiłowań M issyonarzy, 
śli ode wsi do wsi, nauczali w szkołach i w kaplicach, 
ale nie mieli żadnego stałego dla siebie schronienia. 
Początkow o m ieszkali w Ci ople z biskupem  razem , 
później wypraw iono ich do Bukaresztu, ale tam  nik t
0 (nich nie spytał, chociaż i hospodar i katolicy nie­
liczni gościnnie ich p rzy ję li; 'przenosili się raz ź Buł­
garyi do Wołoszczyzny, to znów z Wołoszczyzny do 
Bułgaryi w racali, często na  m issyach wiejskich po szo­
pach tylko z bydlątkam i przem ieszkiwali, a najczęściej 
musieli sk ąp ą  jałm użną w szystkie swoje opędzać po­
trzeby. Robili i dalsze wycieczki do Kimniku, Pytesty , 
Tergow est, Ployeszi i Campolongo; ale nigdzie nie na- 
leżli niezbędnego przy m issyach stałego m ieszkania 
dla zgrom adzenia. W ypraw a ta  wiele zm artwień i k ło­
potu robiła O. Hoffbauerowi; raz  wręcz pisał do Mis­
syonarzy, iż krw aw em i łzami ją  opłakuje, a przecież 
kazał w ytrw ać na miejscu, dokąd  Bóg powołał, ta k  
długo, póki tylko chociażby z najprzykrzejszem i trudno­
ściami by ła  sposobność choć jed n e  duszę zbawić. W rok 
po śmierci O. Hoffbauera m issyą w B ułgaryi Zgrom a­
dzenie zwinęło. W roku  1832. znów wznowiono prace 
Bułgarskie, ale nie m ożna było dłużej ja k  do roku 1841. 
m issyą tę pow tórną utrzym ać, Z dw unastu kapłanów , 
tam dotąd w ysianych, w iększa część wśród niezw ykłych 
trudów  pom arła, inni do W iednia wrócili.

Pomyślniej powodziło się zgrom adzeniu w Szwaj- 
caryi. Do roku 1810. spokojnie ich pozostawiano 
w Fischbachu u X. de Courten. Ale, k iedy w tym 
roku w L istopadzie Francuzi zajęli rzeczpospolitą wal- 
lizańską, jednym  z pierwszych aktów  urzędowych za­
borczego kom endanta b y ło : Redem ptorystów rozpędzić. 
Już to ich po raz  piąty spotkało wygnanie w Szwaj- 
caryi. O. P assera t udał się do kantonu Fryburskiego, 
gdzie go z braćmi łaskaw ie przyjął Biskup X. M asym 
Guisolan, zakonnik Kapucyn. Podzielili się po parafiach
1 pracow ali ja k  mogli. K leryków  zaś swoich umieścili 
w kollegium św. M ichała w Fryburgu, którem  później 
zawiadowali Ojcowie T ow arzystw a Jezusowego. W szę­
dzie umiano ocenić ich zasługi, rząd  kantonu nie sta ­
w iał im w niczem przeszkody, ale o założeniu kolle- 
gium własnego nie m ożna było dotąd myśleć. Nową 
sposobność położenia znakom itych zasług podał im Pan 
Bóg niezadługo. W roku 1814. w ojska austryackie za­
ję ły  kantony zachodnie Szwajcaryi podczas wojen n a ­
poleońskich. Ciężka zaraza tyfusu obozowego pomiędzy 
szeregam i w y buch ła , śpitale wojskowe mianowicie 
w Fryburgu  i Bernie przepełnione były chorymi. T ak  
kom enda w ojskowa ja k  świeckie w ładze wezwały po­
mocy kapłańskiej dla um ierających i chorych. Biskup 
udał się do O. Passerat, a ten z najw iększą gotowo- 
w ością i sam stanął do usługi i braci swych ściągnął 
rm pomoc. Z nieograniczonem poświęceniem Redem ­
ptoryści przez cały czas wojen i chorób wojskom słu­

żyli, za co ich biskup wynadgrodzić pragnąc, wniósł 
w roku 1817. o pozwolenie do rady  kantonalnej, aby 
członkom Zgrom adzenia Przenajśw iętszego Zbaw iciela 
wolno było założyć kollegium. Gdy rad a  kantonalna 
pomimo staw ianych przeszkód przyzwolenie dała, Biskup 
na prożbę P refek ta  d’ Odet przeznaczył im w obwo­
dzie Gruyeres, w parafii Cerniat klasztor górzysty Val 
sainte, dawniej przez Kartuzów, później przez T rapistów  
zam ieszkały, ale opróżniony zawsze dla nader niezdro­
wego położenia. Surowość klim atu i niezdrowisko bu­
dynku zmusiło niezadługo O. P assera t do przeniesienio 
kollegium do Fryburga, gdzje w latach 1839. i 1840. 
przyzwoity sobie wybudowali klasztor, w ydarty  im pó­
źniej przez zaborcze rozruchy przeciwników Kościoła, 
w roku 1847.

Łatw o pojąć, źe tak ie  p race gorliwego sługi Ko­
ścioła, pom nażane ła sk ą  błogosław ieństw a bożego nie 
mogły się podobać nieprzyjaciołom  Kościoła, albo za- 
ciężnym jego pracownikom . Zgrzytali przeciw nicy Chry­
stusa, bo widzieli, ja k  się pod ręk ą  O. Hoffbauera 
mnożyło królestw o niebieskie. Zyzem patrzali urzędowi 
ludzie biórokracyi, źe się coś dobrego dzieje bez ich 
placetum  i n ie ,z  ich św ieckiego i św iatowego ram ienia. 
Zawiścili wreszcie obojętni, leniwi słudzy kościelni, źe 
k toś odw aża się do wyższćj doskonałości sięgać, i że 
narowi lud do częstszego z Panem  Bogiem przebyw a­
nia. Takiem i wpływami stało się, że w roku 1816. 
zrobiono w szystkie przygotow ania do tego, aby O. 
Hoffbauerowi zakazać zupełnie kazań . Rozeszła się 
pewnej Niedzieli wieść po W iedniu, źe O. Hoffauer 
ostatni raz  m a mieć kazanie. W szyscy byli przyspo­
sobieni na  to, że O. Hoffbauer pożegna się ze swymi 
słuchaczami. N ieprzebrane tłumy ludu ze w szystkich 
stron m iasta cisnęły się do kośció łka św. Urszuli, ani 
myśli było, iżby się pomieścili wszyscy. Ci, co wstępu 
nie znaleźli, na ulicach czekali. Ale zawiedli się wszyscy, 
O. Hoffbauer o całem zdarzeniu ani słów ka nie w spo­
mniał, a  ze swej strony władze, k tóre dekret przygo­
towały, ,cofnęły postanowienie.

Tym czasem  poduszczenia nie ustawały. T ak  przed 
policyą ja k  przed konsystorzem  ustawicznie szczuto na  
O. Hoffbauera. Policya o tern dotąd nie w iedziała, że 
O. Hoffbauer należy do jak iegoś policyjnie nie au tory­
zowanego zakonu, że ma u siebie kilku ze swych braci, 
zaw iaduje spraw am i zgromadzenia tego. Był to w owym 
czasie w oczach policyi strasznie krym inalny casus. 
Rozporządzenie in  publico ecclesiasłicis surowem i karam i 
w zbraniało takiego przestępstw a. Toć naw et uznane 
zakony nie mogły według tegóż przewrotnego statutu 
znosić się z w ładzą naczelnego przegłożonego w Rzy­
mie. I to policyą uderzało , ja k  później opow iadał 
Tajny R adzca Dr. Stift, nadw orny lekarz cesarza, przyja­
ciel w ielki i wielbiciel O. Hoffbauera, dowiedziawszy się 
po w ątku  wszystkiego, że do O. Hoffbauera zbiegało 
się się codziennie tyle najróżnorodniejszych ludzi bo­
gatych i ubogich, świeckich i księży, zagranicznych 
i krajowców. Nie m ałe sprow adzało podejrzenie zbie­
ganie się doń akadem ickiej młodzieży, idącej na porcyą 
obiadu lub wieczerzy, k tó rą  dobrodziej" zawsze tani 
gezieś w zimnej kuchni chował i w ynosił, w idząc 
głodną studenterią. To w szystko nie podobało się po­
licyi i spraw iło, że, kiedy młody O. Sabelli m iał zostać 
wysłanym do nowo zawiązanego zgrom adzenia w F ry ­
burgu, policya przy w7ydaw aniu paszportu w padła na 
ślad, że i O. Sabelli i O. Hoffbauer należą do takiego 
karam i zagrożonego zgromadzenia. Zaniesiono oska­
rżenie surowe do K onsystorza W iedeńskiego. W Kon-
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systorzu ówczesnym we Wiedniu tak jak  w fakultecie | 
theologicznym rozmaici ludzie zasiadali. Większość , 
nawet była pracom O. Hoffbauera niechętną. Zacyto­
wano go urzędownie na piśmie na termin dnia pewnego 
w tej ważnej sprawie, aby się obżałowany przez cesar­
sko-królewską policya X. Jan Klemens Maria trzech imion 
Hoffbauer, Rektor kościoła i spowiednik Urszulanek, 
stawił a wytłomaczył z uczynionego mu ciężkiego zarzutu, 
że należy do zgromadzenia policyjnie nie potwierdzo­
nego. Dla nadania większej uroczystości temu wysłu­
chaniu w dzień i godzinę oznaczoną zgromadzili się 
wszyscy radzcy Konsystorza in pleno około zielonego 
stołu, by być przytomnymi tłomaczeniu i niebawem.na 
radzie wyrok ustanowić. Rada zasiadła, zawołano O. 
Hoffbauera i pomimo siwego włosa starca blisko o siedm- 
dziesięciu leciech, pomimo świętego życia, którego 
wszyscy jego sędziowie byli świadkami, pomimo takich 
prac i takich zasług, nie podano stołka, ale stać kazano.
I  poczęło się badanie: Im ie? Nazwisko? Kiedy uro­
dzony? Zkąd" rodem? O. Hoffbauer na wszystko odpo­
wiadał; ale kiedy spytano: „jakiej religii?“ — z boleścią 
uczucia na takie w duchownej władzy badania biuro­
kratyczne odpowiedział: „toć powszechnie wiadomo,'że je­
stem księdzem katolickim.“ T aka odpowiedź sprowadziła 
mu surową i drażliwie wypowiedzianą naganę. Pojął 
O. Hoffbauer, o co chodzi, i pokłoniwszy się spokojnie, 
n a  głos powiedział: „nie dobrze jest nam tu być — ja  
się oddalę" — i wyszedł. Przeciwnicy O. Hoffbauera 
w" sali konsystorskiej przerazili się wyrazem świętego 
gniewu w twarzy bogobojnego kapłana, przyjaciele jego 
cieszyli się wielkością cnoty, a sędziwy i pobożny X. 
Arcybiskup Zygmunt powiedział: „dobrze zrobił, że 
poszedł" —  i wszelkich inkwizycyjnych kroków prze­
ciw O. Hoffbauerowi tak z tego powodu jak na rekwi- 
zycyą cesarskokrólewskiej policyi jaknajmocniej zaka­
zał. Niech policya sama policyjne czynności odbywa.

Policya odprawiona, jak  się należało, ze strony 
X. Arcybiskupa wzięła inkwizycyą i prześladowanie 
w swą rękę! Nieprzyjaciele Kościoła chcieli władzy du­
chownej" nadużyć do nienawistnego kroku przeciw bogo­
bojnemu i uwielbianemu kapłanowi, aby odium od sie­
bie uchylić; odwaga O. Hoffbauera i dobroć Arcybiskupa 
zmieniły szpetny zamiar. A kiedy biórokracya na  ̂ swą 

• rękę prześladowanie poczęła, mimowoli dała powód do 
świetnego zwycięztwa poczciwej sprawy. — Niespo­
dziewanie tedy przyszło do mieszkania O. Hoffbauera 
kilku urzędników świeckich na inkwizycyą. Znalazał 
się i ksiądz taki, który, pomimo że władza duchowna 
inkwizycyi zaniechała, podał się za narzędzie niby to 
świadka duchownego w świeckiej indagacyi naprzeciw 
księdzu w sprawie duchownej. Człowiek ten nazywał się 
X.Braicg, a był duchownym referentem w wydziale rządu 
dolnorakuskiego. — Z odwołaniem się tedy na prawa 
Józefa I I .,  poszli i zaczęli od przetrząśnięcia całego 
mieszkania wielebnego zakonnika. Szukano w ksią­
żkach, szufladach, skrzynkach, w odzieniu przez całe 
trzy godziny. I oczywiście nic nie znaleziono. Potem 
spisano protokół. Po protokóle oświadczono, że X. Jan 
Klemens Maria .trzech imion Hoffbauer z powodu n a ­
leżenia do zakonu niedozwolonego przez wysoką wła- 
idzę policyjną wzywa się niniejszem, aby albo z zakonu 
wystąpił, albo państwo cesarstwa austriackiego opuścił. 
„Ja  nie porzucę zakonu." — „Porzucać nie trzeba, ale 
możesz się Wac-Pan sekularyzować." — „Ja  i tego nie 
uczynię." — „Wtedy musisz cesarstwo opuścić." — 
„Wolę to zrobić." —  „A dokąd się Jegomość udać

zamyślasz?" — „Do Ameryki, ale z powodu mego po­
deszłego wieku proszę przez zimę o zwłokę."

Tu musiał O. Hoffbauer wystawić rewers, że ce­
sarstwo austriackie opuści. Kiedy i tego dopełnił, a pa­
nowie komisarze już się wybierali, O. Hoffbauer poru­
szony do żywego, ale pomimo to spokojny i pokorny, 
stawa przed nimi i rzecze: „Czy jeszcze co do dopeł­
nienia pozostaje?" — „Już nic:" odrzekł cesarski urzę­
dnik. „A przecież coś pozostaje:" odpiera Hoffbauer. 
„Cóżby takiego?“ : pytają ciekawi. Hoffbauer podniósł 
rękę i oczy do nieba i pow iada: „Sąd ostateczny." — 
Wkrótce po temu obu urzędników znaleziono paraliżem 
tkniętych; nagłą śmiercią pomarli.

Inkwizycyą żadnej winy nie okazała, ale rząd ce­
sarski przysłał O. Hoffbauerowi rozkaz albo wystąpienia 
z zakonu, albo opuszczenia w oznaczonym czasie gra­
nic cesarstwa rakuskiego. Co tylko było katolickiego 
w Wiedniu, do żywego się wszyscy przerazili. Baron 
Penkler pobiegł do X. Arcybiskupa, Arcybiskup do 
cesarza; „Najjaśniejszy Panie, jeżeli O. Hoff bauer Wie­
deń opuści, ja  najgodniejszego kapłana tracę." — Głos 
sędziwego pasterza, nauczyciela cesarskiego, znanego 
z nadzwyczajnego umiarkowania, nie mógł zostać bez 
skutku, ale według procedury politycznobiórokratyczno- 
austryackiej nie mogło się obyć nic nawet w gabinecie 
cesarza bez referenta, korreferenta, deeernenta i audi- 
encyi, a cesarz tymczasem wyjeżdżał do Włoch. Polecił 
więc przed wyjazdem, aby rozporządzenie władz poli­
tycznych internistycznie zawiesić i od exekucyi na O. 
Hoffbauerze przez wygnanie z kraju wykonać się m a­
jącej wstrzymano się aż do powrotu z Włoch cesarza, 
a iżby po powrocie kapelan nadworny i X. Arcybiskup 
w sprawie przerzeczonej referat przedłożyli. Zanim 
cesarz przybył do Rzymu, papież Pius VII. o całym 
wypadku wiedział i ze sposobności korzystał, by Frań- 
eiszkowi dać uczuć, jak  wielce Stolica Apostolska ceni 
zasługi O. Hoffbauera. Gdy cesarz po powrocie refe­
raty przedłożone odebrał, wyraził X. Arcybiskupowi 
ubolewanie swoje z powodu niegodnego obchodzenia 
się z tak zacnym mężem, wszelkich przeciw niemu kro­
ków zaprzestać kazał. Chwila była pomyślna, przy­
jaciele O. Hoffbauera mianowicie X. Darnaut, X. Jakob 
Frint, znakomity uczony proboszcz zamkowy w Wiedniu, 
fundator Frintaneum, autor wielu dzieł, a późniejszy 
biskup S. Hipolitański, X. Ackermann nacierali na O. 
Hoffbauera, by podał proźbę o upoważnienie do za­
prowadzenia ZgromadzeniaPrzenajświętszego Zbawiciela 
w państwie austriackiem. Usłuchał, ułożył proźbę, do­
łączył do niej spis kandydatów zakonnych, niemieckie 
tłomaczenie reguły i sam wszystko wręczył cesarzowi. 
Ten mianował w tej sprawie referentami X. Darnaut, 
X. F rinta, Radzcę Stanu Stifta i X. Arcybiskupa; po­
lecił odpowiedź przyspieczyć, a rewizyą reguły, k tóra 
według zwykłego biegu wszystkich w ładz, wydziałów, 
urzędów, dykasteryi, ministerstw kilka lat przynajmnićj. 
trwaćby musiała, polecił odłożyć na później. A że cho­
dziło zarazem o przeznaczenie dla zgromadzenia ko­
ścioła, i domu, cesarz przedewszystkiem rozporządził, 
aby O. Hoffbauerowi na ten cel oddano jj:ościół Panny 
Maryi u  brzegu, albo przy wschodach (Sancta Maria ad 
litus, Sancta M ana  ad scalas, Maria am Gestade) we 
Wiedniu zwykle zwany Maria Stiegen, z tego powodu, 
że leży tuż przy dawniejszym brzegu Dunaju i od jednej 
strony wiodą doń wysokie wschody. Jest to jeden  
z najpiękniejszych kościołów wiedeńskich, cały kamienny, 
w stylu gotyckim, a po odnowieniu przez zgromadzę-



nie bez wszelkiego wątpienia najozdobniejszy w stolicy. 
Do tego kościoła przylega dom doń należący, zarównie 
przez wolą cesarską dla Redemptorystów przeznaczony. 
Kościół ten z domem zawisł dawniej do jurisdykcyi 
biskupów Passawskicb, kiedy jeszcze sporą część Wie­
dnia do ich diecezyi doliczano. W domu było bióro 
Generalnego W ikariatu Biskupiego, a w kościele odby­
wało się nabożeństwo tego urzędu. Po innem określe­
niu diecezyi,"kościół stał się własnością fisknsa, fiskus 
go zamknął i zapieczętował, i dopiero teraz chodziło 
o jego otwarcie dla chwały Bożej.

Po tylu łatach walki, trudu i zawodów stanął na- 
reście mąż Boży u celu. Założenie Zgromadzenia już 
nie ulegało wątpliwości, a przez to nastręczała się 
najpomyślniejsza pora do rozkrzewienia go na pół­
nocy. Ile on to razy podczas najtrudniejszych okoli­
czności pocieszał braci i mawiał: ,,bądźcie cierpliwi, 
zaledwie ja  oczy zamknę, będziecie mieli domów i fun- 
dacyi aż .nazbyt.“ — W Lutym roku 1820. szedł z O. 
Madeienerem ulicą i był widocznie głęboko wzruszony, 
naraz się odezwał: „dotąd w tern życiu spotykały mnie tyl­
ko przeciwności, prześladowanie i niepowodzenia, teraz 
mnie czeka wielki zaszczyt, ale wolałbym umrzeć, za­
nim się to wszystko spełni.“ Mówił widocznie o bli- 
skiem zaprowadzeniu kollegium u Matki Boskiej ad lit- 
tus. Zkadinąd wiemy zresztą, iż już od niejakiego 
czasu miał świadomość bliskiej swej śmierci. Kiedy 
O. Madelener uczeń Hoffbauera i dla wielkich nauko­
wych zdolności w krótkim czasie professor uniwersy­
tetu wiedeńskiego, jeszcze nie wstąpiwszy do zgroma­
dzenia, ale już do kapłaństwa przygotowany, miał 
w początkach Września r. 1819. odprawiać prymicye 
w kościele Urszulanek, jedna z sióstr zapytała go: 
„pew nie dzień dzisiejszy Jegomości wielką sprawia 
pociechę ?“ — „Zapewne, odpowiada, ale X. Madelener 
ostatni z mych uczniów, co mi to wesele zgotował/' 
Na cztery dni przed śmiercią, chodząc jeszcze, mówił
0 chorobie 0 . Starka, który leżał w nerwowej gorączce,
1 powiedział do pewnej siostry: „on wstanie, ale ja 
u m rę: tak, moje dzieci, ja  niedługo um rę/'

Znajdowało się wtedy w Wiedniu trzech ojców zgro­
madzenia: O. Stark, 0 . Payalich i on. Stark ciężko za­
chorzał, O. Hoffbauer miał podwójną pracę w spowiedziach, 
żadnego nie zaniedbał obowiązku, dniem i nocą siadywał 
przy łożu chorego, a mieszkanie jego było więcej oblężone 
jak dawniej; bo, jeżeli w zaniedbaniu miał licznych pra­
wdziwych przyjaciół, to teraz, kiedy został persona gra­
tis sima, drzwi jego się nie zamykały od nawiedzania. 0 . 
Hoffbauer w niczem się nie zmienił, tylko widocznie 
starzał i upadał. Dr. Veith, który nawiedzał O. Starka, 
spostrzegł niknące siły ukochanego starca. O. Hoffbauer, 
sam powiedział, dawszy O. Marcinowi Sakramenta święte: 
„jam więcej chory od niego."

W Sobotę przed trzecią Niedzielą postu, dnia 4. 
Marca wieczorem słuchał kilku studentów spowiedzi, już 
w swym pokoju, skarżył się na zimnisko, ale usiadł do 
stołu, słuchał uważnie czytania, i był dość wesół. Po 
wieczerzy napominał braci do modlitwy, rzewnie się roz­
czulał nad pięknością pieśni, zwykle na błogosławieństwie 
w Wiedniu śpiewanej: „Heilig, heilig, heilig.u Wszyscy 
widzieli coś niezwykłego w całem usposobieniu jego i chcieli 
rychlej, jak zwyczaj był, odejść. Nie pozwolił.

Nazajutrz dzień w Niedzielę wstąpił ostatni raz na 
mównicę; ewangelia była o uleczeniu głuchoniemego. Na­
pominał do słuchania Słowa Bożego i świętej Spowiedzi. 
Dodał naukę o posłuszeństwie dobrym natchnieniom, po­
kazując, jak wiele dobrego na świecie tracimy przezto, że

na głos wewnętrzny Ducha świętego zamykamy uszy: 
„O jak wiele dobrego, tak kończył, byłoby się mogło 
przezemnie samego stać na świecie, gdybym był głosu 
Bożego zawsze usłuchał!"

Febra się powiększyła, ale nie chciał się szczędzić 
w pracy. Zasmuciła go nowina odebrana z Rzymu, że 
tamże zmarła wielka dobrodziejka zgromadzenia, księżna 
Jabłonowska. Córka tejże, w Wiedniu bawiąca, poleciła 
odprawić nazajutrz 13. Marca nabożeństwo we włoskim ko­
ściele. O. Hoffbauer pomimo ciężkiego paroxyzmu pod­
czas nocy wyszedł na to nabożeństwo o godzinie 10. O. 
Payalich szedł z nim. Padał śnieg nawałny, O. Hoffbauer 
szedł pieszo, naczczo, zziąbł mocno, tak, że podczas 
summy sądzili assysteńci, że co chwila upadnie. Na do­
miar przyszła córka księżnej Jabłonowskiej do zakrystyi, 
dziękować O. Hoffbauerowii podziękowaniami bardzo dłu- 
giemi zatrzymała go jeszcze czas "długi.

Baron Penkler wziął dogorywającego do karety, od­
wiózł i położono go w łóżko. P. Kraus, jeden z jego do­
brych znajomych, powiedział: „Ach! przewielebny Ojcze, 
podobnoś bardzo chory." Starzec odpowiedział: „Co Bóg 
chce, jak Bóg chce, kiedy Bóg chce." — Jeszcze tydzień 
wytrzymał, ale już się z łóżka nie podniósł.

Dr. Yeith, lekarz jego i przyjaciel, powiada o osta­
tnich chwilach jego: „jako umierający był zatopiony 
w ciągłej kontemplacji, oderwany od wszystkiego, co go 
otaczało; konanie to trwało długo. To właśnie, cobym 
chciał o tern powiedzieć, jest tego rodzaju, że tego ni­
komu udzielać nie mogę." —

Dnia 14. Marca w nocy lekarze oświadczyli, że koniec 
bliski. Posłano po X. kanonika Schmida z proźbą, by 
konającemu przyjacielowi dał świętą wyprawę na drogę 
wieczności. Chory leżał bez przytomności. Było to po 
północy na 15. Marca. Kapłan przybył i mówił absoln- 
cyą, O. Hoffbauer powtarzał za nim słowa absolucyi, ja ­
koby je nad kim innym odmawiając. „Ojcze! rzekli 
przytomni, kommunią św. przyjmiesz." O. Hoffbauer usiadł, 
otworzył usta, ręce jak do modlitwy złożył, przyjął ho­
stią i spokojnie ze złożonemi rękoma opadł. Nad ranem 
o godzinie bej wymówił pierwsze słowa ulubionej pieśni: 
,.Alias meinem Gott zu JShren.u — O jedenastej przed po­
łudniem X. Sclunid rozpoczął Commendationem animae, 
chory leżał spokojnie, bez kurczu, bez walki, oddychał 
coraz wolniej. Kiedy modlitwy ukończono, a dzwonek 
w południe na Anioł Pański zadzwonił, święta dusza 
stanęła przed Bogiem.

KORESPONDENCYE.
(Koresp. urz.) ©n*e®n« l9go Kwietnia 1864.
Na dniu 7. Kwietnia r. b. przeniósł się do wieczności X. Jó ­

zef Mioduszewski, proboszcz kościoła parafialnego w Gołaóczy. 
Urodził się z Wojciecha i Teresy z Wieczorkiewiczów prawych 
małżonków w Kobylempolu pod Poznaniem. Początki nauk po­
bierał w domu, następnie odwiedzał gimnazjum w Trzemesznie, a 
po ukończeniu takowego udał się na akademią do Wrocławia w 
celu słuchania teologii i filologii, które jednakże porzuciwszy, prze­
niósł się do wydziału prawniczego. Niezaspokojony, powrócił do 
pierwszego zawodu i po jednorocznej oschłości, wrócił do Pozna­
nia i z pierwiastkową gorliwością i zamiłowaniem wstąpił do se- 
minaryum teoretycznego duchownego w Poznaniu, do którego w 
r. 1852 przyjęty został. — Wyświęcony w Gnieźnie w seminaryum 
praktycznóm 1854 na kapłana przeznaczony został na wikaryusza 
do Bydgoszczy. Powołany w r. 1856 do Gniezna na wikaryat do 
kościoła św. Trójcy, pracował niezmordowanie w kościele i szkole 
aż do r. 1859. w którym to czasie przeniósł się w skutek uzyska­
nej prezenty, powszechnie żałowany, na probostwo do Gołańczy, 
gdzie w dniu 7. m. b. życie dokonał. Jakim był śp. X. Józef 
Sebestian Mioduszewski, dowodzi świeża wśród teraźniejszej po­
wszechnej, żałoba i smutek konfratrów jego i ludu, którzy go
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bliżej mieli szczęście poznać. Pan ie  racz świecić duszy jego i 
obdarzać nas dużo w tak ie  cnoty zbogąconymi kapłanam i.

(Kor.) Ctiiiezno 19. Kw ietnia. Szanowny Tygodniku! P o ­
zw ól, że g łos nieznajom y i nieznany jeszcze piśm iennem u świa­
tu , odezwie się z poważnej trybuny  Tw ego orędownictwa. Nie 
wiem w prawdzie, czy mnie do g łosu  dopuścisz, dow iedziaw szy się 
z dalszego w ątku, ż”e do Ciebie przedew szystkiem  dzisiaj słowo 
m e zwrócone. Jeżeli mi użyczysz gościnności, może i do szano- 
wnój publiczności na  przyszłość przem ówię.

Pozwól, że Ci więc powiem, iż się nie znasz na rzeczy. 
Rzecz, dorzeczność, czy to pod względem  myśli, czy pod w zglę­
dem  słowa lub uczynku, nazywam w naszym  w ieku w łasną sprawę, 
w łasny in teres, w łasną korzyść. W ięc nie znasz się na* własnej 
korzyści. Podobno się skarzysz na b rak  prenum eratorów . Wierze, 
ale czem uż się o nich reklam am i nie s ta rasz?  Pisz do innych 

ism korespondencye, chwal siebie i tych  redaktorów , k tórzy  cie- 
ie chwalić będą, nie żałuj, na inseraty, reklam y, recenzye, je -  

dnem  słowem po kupiecku rzecz uchwyć a  zaraz abonentów' p rzy ­
będzie.

N a drugićm  miejscu nie zapom inaj, byś często, pochlebnie, 
z uwielbieniem  o tych mówił, k tó rzy  cię czytać będą. Zapom nij 
o papieżu i o missyach. co nam do tego, ja k  w Kochincninie m ę­
czenników ścinają i sm ażą, ja k  masoni mnichów w Neapolu i T u ­
rynie o głodzie i chłodzie z domów w łasnych w ypędzają, co nam 
do tego i owego — daleko lepiej zrobisz d la swego pism a, pisząc
0 wielkich ludziach  naszój okolicy, jak  wiele m ówią, jak  mało 
czynią, a  ja k  mniej jeszcze myślą.

Jeżeli k to  co napisze, zlituj się sam nad sobą, pochwal, bo 
p isząc praw dziw ą przyganę, straciłeś abonenta, a zyskałeś n ie­
ub łaganego adw ersarza, k tó ry  Ci będzie czytelników odm awiał. 
A le nie chcę rzeczy w żart obracać, a  pragnę powiedzieć coś do 
rzeczy  — n p : do pospolitój rzeczy i do rzeczy praw dziw ego dobra  
Tygodnika. Pism o wasze za mało zajm uje się bieżącem i sp ra ­
wami i potrzebam i w łasnego kąta.

Nie jakobyście m ieli przepisy  dawać i w trącać się w rządy. 
B roń Boże! To do was nie należy. A le powinniście w obrębie 
istn iejących przepisów, praw  kościelnych, ustaw  m iejscowych oglą­
dać się, czego w ich wykonaniu nie dostaje; jak  tem u zapobiedz, 
aby wszystko szło zgodnym torem . W ładza duchowna staw ia za ­
sady i daje przepisy, ale  chodzi o to, aby one były wszędzie i je ­
dnako wykonane. Chodzi o bractw a, chodzi o pielgrzym ki, cho­
dzi o odpusty, o posty, chodzi o jedno lite  tych wszystkich ustaw 
przeprow adzenie. J a  to szanownej R edakcyi tylko napom ykam  i 
wskazówko daję, niechajże ci, co się podjęli p isać  a rtykuły , o tern 
tak że  artykuł jed en  lub drugi napiszą. Mam tu  naprzód  na oku 
T ow arzystw a W strzem ięźliwości. N iejednostajne praktykow anie 
tego bractw a ta k  n a  ambonie i w konfesyonale, jak o  i w życiu 
potocznem , nieobliczone szkody sprow adza w tem  świętem i bło- 
gosławionem  dziele. A naw et więcej powiem, że ludzie um ysłu 
słabego i niew ykształconych -wyobrażeń, postrzegając, że jed en  
kaznodzieja w iedzie do Sasa a drugi do L asa, gorszą się  z tego
1 zaczynaja podejrzliw ie niedow ierzać i w innych artykułach.

Otóż m i się bardzo widzi, iż gdyby Tygodnik zajął się tak ie- 
mi blisko nas w p rak tyce  obchodzącem i spraw am i, toby może 
czasem  m iał kw aśne jab łk a  do traw ien ia  ja k  np. „niby to“ m ą­
dre a rtykuły  „Dziennika Poznańskiego,“ aleby szanowną to je s t  
duchowną publiczność zają ł do pochopniejszego czytania i nie je -  
dnoby dobre zrobił.

Na zakończenie przypom ina mi się  n a  ten  przykład , ja k  tu ta j 
mówią w gnieżnieńskiem, spraw a i rozpraw a o m issyach i rozma- 
item  ich obchodzeniu.

P. S. A rty k u ł o H offbauerze, odebrany niedawno w lygodniku , 
jes t dla n iektórych czytelników za długi. O. H offbauer powinien 
był koniecznie, albo krócej żyć, albo  m niej pracować. Co to b ę ­
dzie, jeżeli o nim  jeszcze choć drugie ty le  odbierzem y. Do zo­
baczenia!

(Kor. urz.) Poznań dnia 20. K w ietnia. 1864.
N a następu jące legata  zostały wydane ordynacye:
1. dnia 4. Marca r. b. na zapis H rabiego Józefa  Mielżyńskiego 

T al. .2 5  d la kościoła w Gościeszynie na jed n ę  m szą rocznie za 
duszę Ja n a  Mielżyńskiego.

2. dnia 16. M arca na legat Ferdynanda M aczewskiego z Ko­
źm inka Tal. 50 dla kościo ła w Koźm inku na nabożeństwo żałobne 
za  duszę żony A m alii z Langów M aczewskiej.

3. dnia 16. M arca na legat Ja n a  Pałczyńskiego z W iniar 
T a l. 150 dla kościoła św . W ojciecha w Poznaniu na 4 msze za 
duszę żony M aryanny i sw oją po n astąp io n ej. śm ierci i roczne 
wym ijanki.

4. dnia 17. M arca, na  legat F rańciszki S tróżyńskiej Tal. 100 
d la  kościoła Pokarm elitańsk iego  w Poznaniu na 4 m sze za dusze 
F ranciszk i i Sebastyana małżonków Stróżyńskich i roczne w ym i­

jan k i.
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5. dnia 17. M arca na legat Józefa  i K atarzyny małżonków 
i N ietertów  z Fw ierdzelew a Tal. 100 dla kościoła w R okitnie na 
1 auiwersarz.
i 6. dnia 17. M arca na lega t Antoniny Szym kowiakowój wdowy

z Malachowa Tal. 100 d la kościoła w Kunowie na nabożeństwo 
żałobne za duszę K aspra  Szym kow iaka a po śmierci testa tó rk i 

; i za je j duszę z rocznemi wymijankami.
7. dnia *17. M arca r. b. na legat Jak ó b a  i A gniszki małżon-

j ków Janerczaków  T al. 20 dla kościoła w Trzcinnicy, za duszę
j  Ju lian n y  Gry emanu i testatorów  po ich śmierci.

8. dnia 17. Marca, na lega t Michała Topołnna gospodarza 
z B ałam ącka Tal. 100 dla kościoła w Odalanowie, na msze za 
dusze jego .

9. dnia 18. M arca, na  legat Antoniego Budzyńskiego Tal. 100 
dla kościoła w W ilkow ie polskim, na 4 msze za duszę Urszuli 
Budzyńskićj i M ałgorzaty Szym ańskićj, jak o  i testa to ra  po jego 
śmierci.

10. dnia 30. Marca, na legat W eroniki K asubki T al. 100 dla 
j  kościoła w S taryclidługich na msze za duszę m ęża Ja n a  i je j po 
I nastąpionej śmierci.
| 11. dnia 30. Marca, na  legat Reginy Spoeth Tal. 50 dla ko-
i  ścioła wr Starychdługich  na msze za duszę m ęża Antoniego i jej 

po śmierci.
12. dnia 30. Marca, na legat wdowy E lżb iety  B iederm ann 

’ T al. 50 dla kościoła w S tarychdługich na msze za duszę męża 
j A ndrzeja i swoja po śmierci i roczne wymijanki.

W miejsce Jx. W aszkiew icza kom m endarza w Lutyni, k tó ry  
przeniósł się do Strzałkowa, udzieloną została JX . M arcinkowskiem u, 
wukaryuszowi przy  kościele św. W ojciecha w Poznaniu, kom m enda 

| na toż beneficium na m ocy złożonej prezenty.
JX . Niszkiewiczowi powierzono zarząd nad kościołem  w Obrze 

| na  m ocy udzielonej mu kom m endy.
Dotychczasowemu A ltarzyście w Michorzewie JX . Kranz, jak  

j  rów nież JX . kom m endarzowi Zielińskiem u w Dalewie, udzielono 
pensye em erytalne; pierwszem u z dniem 1. Kw ietnia, a ostatniem u 

| z dniem 1. M aja r. b.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R z y i n .  Jed en  z korespondentów  rzym skich do dziennika 

| le Monde opisuje uroczystość w ielkanocną w Rzymie temi słowy:
Dień YYielkanocny, on dzień radości,'zosta ł dziwnie sm utkiem  

zam ącony. W życiu mojem takiej sceny w zruszającśj, ja k  w ko­
ściele św. P io tra, nie byłem  świadkiem . K iedy papież się ukazał, 
uderzy ła  mię zm iana na jego  słodkiśm  obliczu. Bladość, znuże­
nie, cierpienie, słabość m alowała się na tej tw arzy. Kościół był 
napełniony ludem , lecz ponury; po za kościołem  chuczał wicher 
silny, i deszcz ulewny padał. N iespokojność, jaka  opanow ała w szy­
stk ie  um ysły w Rzymie na  Wiadomość o chorobie Ojca św. by- 

; najmniej się nie uciszyła za jego  okazaniem . K iedy się m sza św. 
j skończyła , sądzono, że błogosław ieństw o z balkonu udzielone 
; być nie m o g ło ; dla tego  zaniesiono Ojca św. na  środek  kościoła.
! Podniósł się ten  św ięty starzec, a  ja k  ty lko  rozpoczął wym awiać 

zw ykłe form uły, rzęsiste  łzy po twarzy spływ ać poczęły. Dwa 
j  razy  przerwał, i podnosił ręce, b y  otrzeć oczy zap łakane; głos 
i m u się rw a ł ; w końcu upadł na krzesło i ledwo a k t ten  dokoń- 
: czyc podołał. Opisać wam uczucie, jakie ogarnęło niezm ierne 
I tłum y, jest niepodobna W idziałem  oczy łzam i prz'epelnione, na- 
'■ wet A nglików protestantów . Chwila ta  była jakoby  uosobieniem , 
j  żywym  obrazem  w szystkich obaw i tro sk  K ościoła św. Zdaw ało 

się, że dreszcz jak iś  przebiegł przez wszystkie serca i um ysły. 
Szkoda, że cała E uropa n a  to nie patrzała!

2. Zapewniają, że Ojciec św. bardzo je s t  zasmucony wiado- 
I mośeiami, jak io  przychodzą z Polski, i że boleje nad obojętnością 
j rządów  europejskich dla 'tej szlachetnój sprawy, k tó rą  "Rossya

zatopić zam ierza w strum ieniach krw i katolickćj i zmusić do mil- 
! czenia, lecz k tórą  sam B óg weźmie w ręce, jeżeli ludzie ty le  mało- 
! duszności pokazują. —

3. Dzień 12. K w ietnia je s t  rocznicą pow rotu papieża Piusa 
i w r. 1850. z G aety i cudownej o ch ro n y 'o d  śm ierci przy załam a- 
' niu się sali u św. A gnieszki extra muros. Dzień ten  i tego roku

z w ielką uroczystością obchodzono. Ojciec św. udał się do św.
’ A gnieszki extra muros na podziękowanie Panu Bogu za ocalenie 

cudowne jeg o  ż y c ia ; po d rodze ' w itały go wszędzie okrzyki ra- 
, dości. W ieczorem  zaś św ietna b y ła  illum inacya.

4. Każdego roku posyła papież osobie, którćj chce dać do- 
j wód swej łaskaw ości i ojcow skiego przyw iązania, palm ę, ja k ą  w

Niedzielę Palmową otrzym uje. T ego roku przesłał J ą  młodej hra- 
; bini León de  Limm inghe rodem  z Belgii, bratow ej hr. A lfreda 

de Lim m inghe, który w Rzym ie w r. 1861. przez siepaczy rew o- 
' lucyi zam ordowany został.
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5. Święto Zwiastowania N ajśw . M aryi Panny przypadające 
w r. b. na  W ielki P ią te k , odłożone zostało na Poniedziałek  4. 
Kw ietnia.

Nabożeństwo pap iesk ie  odbyło się podług zwyczaju w k o ­
ściele św. Maryi M inerwy, należącym  do Zakonu D om inikańskiego, 
siedzibie bractw a Sanlissim a Annunziata , k tó re  w yposaża ubogie 
dziewczęta.

Ojciec św. w yjechał z W atykanu  w galowym  pojeżdzie około 
godziny 10. w tow arzystw ie kardynałów  de L uca i Pentini.

, Przy jęty  u drzwi k lasztoru przez kardynała  Patrizego, p ro te ­
k tora  zakonu św. Dom inika, przez jen era ła  i innych dygnitarzy  
zakonu, ubrał się Ojciec św. w szaty  pontyfikalne i po adoracyi 
Najśw. S akram entu  został zaniesiony na sedia gestatoria do tronu 
przyrządzonego koło o łtarza  wielkiego, i tam  słuchał mszy św. 
odprawionej pontyfikalnie przez kardynała  Bedini a rcyb iskupa z 
V iterby i Toskanella.

Po m szy św . pozwolił Ojciec św. całować swe nogi zakonni­
kom klasztoru, i wielkićj liczbie duchownych i św ieckich.

Na widok Ojca św. zupełnie zdrowego, lud rzym ski cisnął się 
na w szystkich ulicach, k tórem i papież przejeżdżał i dawał mu 
oznaki miłości, czci i przyw iązania; balkony i okna przybrane w 
kw iaty, d y w an y ; tysiączne głosy  prosiły  o błogosławieństwo apo­
stolskie.

W ybór tow arzystw a rzym skiego zebrał się ne placu M inerwy 
i w jednej chwili zarzucił kwiatam i p rzybyw ający powóz Ojca św. 
W ieczorem  illuminowano kopułę i fasadę bazyliki Piotra św.

Podajem y przy tej sposobności liczbę posagów, jak ie  w roku 
bież. w dzień Zwiastow ania M atki Boskiej tow arzystw o gantissi- 
ma Annunziata  wydała. 818 dziew cząt otrzym ało posagi, a  sum a 
pieniędzy dochodzi 25,630 tal. rzym. 53 bajoki.

W  roku 1839. wyposażyło bractw o 363 panny a w 1863 r. 
790. Z każdym  więc rokiem  zakres swej dobroczynności roz­
szerza.

6. Podajem y dzisiaj bliższe szczegóły accademia sacra od­
bytej w Rzym ie in Castro Pretorio w W ielk i Poniedziałek na cześć 
K rzyża św. i na  korzyść Św iętopietrza. Koszary nowe placu 
pretoryańskiego zostały stósowńie ku  tem u przyrządzone. Sala, 
na którój koncert i cała ta  uroczystość odbyć się  m iała p rzystro ­
jo n a  trofeam i, chorągwiami, krzyżem , wieńcami. 5 mów w 4 ję­
zykach ogłoszono. 'M ów cy obrali sobie za tem at rozpraw  tryum f 
krzyża św. W  przerw ach gra ła  o rk iestra  kom pozycye na ten  sam

t  tem at. A dw okat Farnesi, poeta rzym ski deklam ow ał bardzo p ię­
kne wiersze swego utw oru i rzęsiste  otrzym ał o k la sk i; lecz naj­
w spanialszą ozdobę tej uroczystości, co ściągnęło wielką moc lu ­
dzi, bo 1300 osób,“była m uzyka L iszta. A rty sta  ten, Który od 
lat 15 m ilczy, w ykonał na fortepianie cztery  własne kom pozycye. 
T a k  potężne jest w nim uczucie katolickie i przyw iązanie do 
Ojca św., że przerw ał długie milczenie, by  się znowu dać słyszeć 
publiczności. Słuchacze zachwyceni zentuzyazm ow ani zostali zna­
kom itą g ra  słynnego artysty . D ochód z tego koncertu przyniósł 
4000 tal. rzym skich, k tó re  Ojciec św. dla zakładów  m iłosierdzia 
przeznaczył. — D zienniki rzym skie unoszą się nad t ą  uroczysto­
ścią i pochwał nie szczędzą d la mówców, dla a rty s ty  i poety. 
Podajem y w dosłownem 'tłum aczeniu mowę Mgr. Nardi, k tó ra  za­
kończyła św ietną uroczystość:

„Zadanie moje, Panow ie, je s t  najłatw iejsze, bo mam wam 
Em inentissim i Patres (kardynałow ie P itra , R eisach i Guidi) tobie 
w ielebny Mgrze (Manning) i tobie znakom ity poeto, złożyć po­
dziękę za tyle wzniosłych słów, jak ieście  do nas przem ówili oka­
zując w sym bolu chrześcijańskim  jeg o  nauki i dobrodrziejstw a, 
jeg o  walki i zwyciężtwa, jeg o  w ielką przeszłość i przyszłość za­
pewne jeszcze w iększą. Moje dzięki' należą się także tobie, czło­
wieku nadzwyczajny (L iszt), k tórego B óg obdarzy ł darem  innej 
mowy, słyszanćj i podziwianej od w szystkich narodów, za pomocą 
k tórej razem  z innym i znakom itym i artystam i te sam e m yśli w h a r­
monii nieporownanćj oddałeś

W iele wdzięczności i wam dostojni słuchacze się należy, że­
ście udzia ł wzięli w tej uroczystości. Z krain dalekich  p rzyby­
liście, obcy po' większój części w mieście, k tó re  was p rzy jęło ; 
nieznani jed n i drugim , różni co do języka, ojczyzny, stanu a 
m oże i w iary, w szyscyście spotkali się, zeszli razem  w jednćj i tej 
samej szlachetnćj myśli, wesprzeć jed n eg o  z najszlachetniejszych 
i najuboższego m ocarza. W iedząc, że P ius IX. nikogo czulój nie 
kocha nad lud swój, dopom ogliście mu spełnić pierw szy i naj­
słodszy obowiązek księcia i kapłana, upraw y um ysłu i serc synów 
wielkićj familii, zapom nianój od człow ieka pospolitego i św iato­
wego, lecz zawsze drogiej jego i waszem u sercu, familii ubogich.

Ofiara wasza, Panowie, będzie nasieniem , k tó re  w yda owoce 
d la nowego pokolenia powołanego przez Opatrzność do zaludnie­
nia tego sław nego m iasta, k tó re  religia, pomniki, dzieje, sztuka, 

* natura, m iłość przyjacio ła naw et nienawiść wrogów po nad w szy­
stkie inne m iasta wynoszą. Ofiara ta  i wam błogie w yda owoce; 
.leżeli bowiem  żaden dobry  uczynek bez nagrody nie pozostaje u 
Jmga, dzisiejszy na najw iększą nagrodę zasługuje.

L ecz, Panowie, ofiara ta, k tó rą  dzisiaj złożyliście u  stóp N a­
czelnika Kościoła chrześcijańskiego, ma dla mnie inne jeszcze 
wznioślejsze znaczenie i budzi we mnie nadzieje jeszcze w iększe. 
Zdaje się oglądać ju trzen k ę  dnia, objawionego prorokom  Izraela, 
w którym , po' zniszczeniu 'wszelkich zaporów, k tó re  nas rozdzie­
lają, po zagładzie wszelkich niezgod, niespraw iedliw ych nienaw i­
ści,'daw nych przesądów , jed n a  ty lko  będzie trzoda i jed en  pasterz 
I w szystkie n a ro d y 'b raćm i się uznając, bratnie dłonie uścisną so­
bie u  stóp krzyża  w cieniu W atykanu. I  któż to wie, Panowie, 
czy te  drogi, po k tó ry ch  człowiek i jego  myśl rączo b iegą w cza­
sie i przestrzeni; czy ten  ruch tak  nowy ja k  niezw yczajny, k tó ry  
spostrzegać się daje we w szystkich warstwach społeczeństw a; 
czy nawet te wysilenia spotęgow ane bezbożności nie są środkiem , 
przez k tó ry  m ądry  rządca św iata całego spełnić chce swe cudo­
wne zamiary!

A  ten  zam iar zdaje nam się być najw iększy, najw ięcej do ­
broczynny, najgodniejszy B o g u 'p o łączy ć  w 'jed n ej wierze rozłą­
czone członki ludzkości, ażeby wszyscy uznali i czcili jednego 
Boga i syna Jego  Zbaw iciela św iata Jezusa  C hrystusa. Dopóki 
ten  dzień nie zaświta, dopóki Chrześcijaństwo nie rozszerzy się 
aż do krańców ziemi, nasz św ięty Kościół, Panowie, cierpliwą 
pracę dalej prowadzić będżie, której się od 19 wieków poświęoa; 
Posyłać będzie na jedną  i d rugą  półkulę swych posłanników  i 
św ięte dziewice i zam ieniać będzie w spokojne i w ieczne zdoby­
cze 'C hrześc ijaństw a i cywilizacyi zwycięstwa L w a brytańskiego 
i francuskiego Orła. Zdobycze więcej dobrodziejstw  przynoszące ; 
gdyż jeżeli wojna podbija, Ew angelia n aw raca ; jeżeli wojna łzy 
wyciska, E w angelia  je  osusza; jeżeli wojna sław ę ludów podnosi, 
E w angelia czyni je szczęśliwszymi i lepszym i i podnosi człowieka 
z tego padołu płaczu do' życia nieśm iertelnego.

Co do nas, Rzymianie, do nas kapłanów, m y nigdy  nie za­
przem y się missyi, ja k ą  nam  Opatrzność udzieliła, niech będą 
czasy najtrudniejsze i najprzykrzejsze. Prow adzeni i pod trzym y­
wani przez najlepszego z Biskupów, czuwać będziem y około 
krzyża, k tó ry  ma swe korzenie we W atykanie, lecz ram iona roz­
ciąga na całą ziemię. Opierać się będziem y naszym  nieprzyja­
ciołom, choćbyśmy 'm ie li być obdarci ze w szystkiego, wygnani, 
w rzuceni do więzjeń, na  śm ierć w skazani; opierać się będziem y 
nie z b ron ią  nienawiści i zem sty w ręku, lecz z bronią miłości, 
cierpliwości, modlitwy, k tó rą  nieustannie wznosić będziem y, n a ­
wet za wrogi, nie aby  ich Bóg karał, lecz aby  ich nawrócił. My 
n ie m am y, ani też żądam y innćj broni; ta  broń nam  w ystarczy , 
gdyż pom oc m am y w Tym , k tóry  rz ek ł: „ a to je s t  zwycięztwo, 
które zwycięża świat, wiara nasza“ (I Ja n  św. Y, 4.)

7. A rcyksiąże Maxymilian a dzisiaj już Cesarz M exykanski 
miał podobno napisać list do Ojca św. z prożbą, aby nakazał 
A rcybiskupow i w Mexyku zaswiesić tym czasow e wszelkie rek la- 
m acye w spraw ach kościoła aż do przybycia nowego cesarza. 
A rcyksiąże obiecyw ał w liście, że skoro obejmie tron, zawrze 
konkordat ze Stolicą św. T w ierdzą, ż e  papież zam iast zakazać 
A rcybiskupow i L abastida  gorliw ego popierania spraw  Kościoła 
m exykańskiego, ośw iadczył księciu zadziwienie nad podobnćm  
żądaniem  i przypom niał mu zobow iązania domu H absburgskiego 
wzgledem  Kościoła rzym skiego. . .

8. Czas o trzym ał z W iednia dnia 16. Kwietnia telegram  na- 
stepującćj treści: W edług doniesień o trzym anych tu  z Rzymu, 
Papież ustępując naleganiom cesarza Napoleona, zam ianował k a r­
dynałem  Lucyana B onapartego (ur. 1825, syn Karola, a wnuk 
Lucyana b ra ta  Napoleona I. i Zeneidy córki Jó ze fa  n iegdyś króla 
Hiszpańskiego).. S tósunki m iędzy Paryżem  a Rzym em  sta ły  się 
przez to  wielce przyjażnem i. M inister papieski Mgr. Merode p rze­
znaczony jest na nuneyusza do M exyku.“ — Ile je s t  praw dy w 
tych  doniesieniach, czas niedaleki okaże.

9. Zdrowie Papieża polepsza się zdnia na  dzień. D zienniki 
Italia i Independance belge nie bardzo rade  tem u; śm ierć papieża 
obwołując po świecie obliczały ju ż  naprzód i cieszyły się skutkam i, 
jak ie  tak a  śmierć sprowadzi na  świecie. Italia  mówiła faryzejskim  
tonem  współczucia: „Jakako lw iek  je s t  siła m oralna papieża, ja k ­
kolwiek bohatersko  opiera się  złem u, k tóre  mu grozi, P ius IX  
■wie, że dni jeg o  są  policzone, 'a  jego  wysilenia zdradzają _ jego 
zw ątpienie. K azano mu udział wziąść w nabożeństw ie w kościele 
Minerwy. Czyż to nie okrucieństwo” ze strony radców Ojca św., 
nak ładać mu obowiązek ciężki pokazyw ania się Rzymianom.“ In ­
dependence belge ju ż  oznajm iała o wielkiem  przesileniu ja k ie  w 
Rzymie panuje, nie tylko w sku tek  śm ierci pewnćj papieża, lecz 
w sku tek  antagonizm u, jak i panuje pom iędzy otoczeniem papieża  
z jednej strony, a w ładzam i francuskiem i. I  w nioskuje Indepen­
dance, że opór F rancuzów  przy wejściu wojsk włoskich do Rzymu 
więcej pozorny będzie, ja k  rzeczyw isty. W szystkie te  rachuby za  
wczesne; P ius IX  z każdym  dniem  nowych sił nabiera.

10. Ciornale di Roma  w trzech  dodatkach listę  im ienną ogło­
siła ofiar Św iętopietrza zebranych w L istopadzie r .  z. w Rzymie 
przez Archiconfraternita di San Pietro i w obcych k rajach  zeb ra ­
nych przez tow arzystw a od tćj A rchikonfraternii zależnych. Ofiary
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te  wręczone przez deputacyą papieżow i wynosiły 4593 tal. rzym. 
39 bajoków.

11. Osservatore romano donosi, że duchowieństwo m iasta  L uca 
posła ło  ad res do Ojca św. w św ięta w ielkanocne z 3300 franków  
Św iętopietrza i różnem i drogiem i "kosztownościami.

Polska. K sięża A ugustyan ie  w W arszaw ie zostali skazany 
p rzez  B erga na sz tro f 300 r., pod pozorem, że mieli złożyć rz ą ­
dowi narodow em u ofiarę w kwocie 1000 złp.

2. Murawiew na L itw ie p rzyw łaszczył sobie a trybucye  w ładzy 
n iety lko  świeckiej ale i duchownej, i to we wszystkich w yzna­
niach. Nie py tając  wcale władz duchownych lub kury i rzym skiej, 
an i radząc  się kanonów  nom inuje proboszczów, obsadza nimi wa­
ku jące  m iejsca według sw ego rozum ienia, a nadto  we W ilnie d ru ­
kować k aza ł rubrycelę, w której w szystk ie zm iany przez niego 
zarządzone są  um ieszczone tj. poopuszczane w szystk ie osoby du ­
chowne, k tóre  on desty tuow ał, a zam ieszczone te, k tó re  on po- 
obierał. W  rubryceli tej nie m asz wcale zam ieszczonego ks. b i­
skupa  K rasińskiego uwiezionego n a  Sybir.

3. System  m oskwiezenia L itw y przeprow adza M urawiew z 
na jw iększą  konsekw encyą i zalewa prow incye polskie sobie pod­
dane czynownikami sprow adzonym i z g łębi Kosyi, k tó rzy  na jsu ­
row sze m ają zalecenie krzewić prawosławie, a tęp ić katolicyzm  
i żywioł narodow y polski. Najnowszy okólnik litewskiego satrapy  
z dnia 27 M arca do naczelników gubern ii: W ileńskiej, G rodzień­
skiej, Kowieńskićj, Mińskiej, W itebskiej i M ohylewskiej, ogłoszony 
w W ileńskim W iestniku, nowych pod tym  względem  dostarcza 
dowodów i oświeca co do środków  dla dopięcia celu używanych. 
Podajem y tu  całkow ity  jeg o  przekład:

„Z dochodzących do mnie wiadomości o czynności polubo­
w nych pośredników  (m irowych) nowo m ianowanych w k raju  po ­
wierzonym  głównem u zarządow i mojemu, pow ziąłem  przekonanie, 
że n iek tórzy  z nich w zupełności uznają  tak  znaczenie w łożonych 
n a  siebie obowiązków w obecnych okolicznościach, jak o  też i ten  
k ierunek  czynności, k tó ry  najbardzićj pożytecznym  być m oże; 
znajdując się  bez przerw y w powierzonych sobie ucząstkach, przez 
częste zw iedzanie włości i c iąg ły  bezpośredni stósunek z osobam i 
do zarządu  w łościańskiego w ybranem i, oraz z sam ym i włościanami, 
ułatw ili oni do siebie p rzystęp  w szystkim  potrzebującym  ich po ­
m ocy, potrafili w ytłum aczyć uwolnionym  od poddańczej zależności 
w łościanom  praw a i obow iązki na  m ocy ukazu  19 Lutego (2 M arca) 
d la nich w ypływ ające, oraz przyczynili się  znakom icie do w pro­
w adzenia na  w łaściw ą d ro g ę  sam orządu gm in w łościańskich, k tó ry  
przez czas tak  długi ty lk o  na  pap ierze  tu ta j istniał. N iezm ordo­
w aną troskliw ością o p redkie  i słuszne załatw ienie spraw  w o b rę ­
b ie  swej w ładzy zasłużyli sobie na powszechny szacunek, ciągle 
b aczną starannością o właściwe zadośćuczynienie potrzebom  lu ­
dności w łościańskiej, oraz roz tropną  chęcią zasłonienia włościan 
przed wszelkiemi przeciw nem i praw u wymogami polskiej p ropa­
gandy, a  tak że  ciągłą  dążnością do usunięcia  w prak tyce  wszel­
kich p rzeszkód do rozw oju ośw iaty ludowej, pozyskali zaufanie 
ludności i wpływem swoim ułatw iają rządowi przeprowadzenie tych 
wszystkich środków, których wymaga położenie kraju dla ugrunto­
wania w nim zasad narodowości rosyjskiej w duchu prawosławia, 
a  osłabienia wszelkiego obcego wpływu. Zbliżywszy się do lu ­
dności w łościańskiej, w sprawie, k tó rą  gorąco do serca biorą, 
d z ia ła ją  oni równocześnie w zgodzie z dostojnym i przedstaw icie­
lam i praw osław nego w iejskiego duchowieństwa, k tó re  przez długi 
czas było jedynym  przew odnikiem  lu d u ; to też m ogą liczyć na 
współdziałanie i poważanie miejscowego wojennego i innego n a ­
czelnictwa, gdyż zadanie, jak ie  w szyscy przed sobą w tym  k raju  mają, 
m oże ty lko ucierpieć z pow odu niejednakow ości poglądu lub r a ­
chuby  drobnego sam olubstwa.

„Milo mi wyrazić szczere podziękow anie dostojnym  d zia ła ­
czom  polubownym , k tó rzy  z zaprzaniem  się podążają ku  zbaw ien­
nem u celowi drogą przez siebie dobrowolnie obraną; miło mi za ­
pewnić, że na nich szczególnie zwrócona uw aga rządu.

„N iestety , nie w szystkie osoby, zajm ujące obecnie posady 
polubow nych pośredników, odpow iadają wynoaganiom, k tóre  i w 
pojęciu ludności wiejskiej i w w idokach rządu  są  niezbędnym  w a­
runkiem  godnego pełnienia ty ch  obowiązków. W ielu, zam ieszka­
w szy  w m iastach, rzadko zwiedzają ucząstk i swoje, ograniczają 
się na piśm iennem  rozwiązaniu spraw  sobie przedstaw ionych, p o ­
zostają  obcym i ludowi i potrzebom  jeg o , a  stroniąc od w ym aga- 
nćj przez okoliczności żywej działalności, p o d d a ją 's ię  rozm aitym  
wpływom , nie m yśląc wcale o korzyściach sprawy  i do tego tylko 
dążą, by  nie nie naruszyło  ich bezczynności, będąc  całkiem  obo­
ję tn y m i d la sprawy zaszczepienia i wzmocnienia narodowości rosyj­
skiej, obudzenia we w łościanach dokładnego pojm ow ania nadanych 
im  praw  i rozsądnego uznania włożonych obow iązków  oraz ko ­
nieczności rozpow szechnienia piśmienności rosyjskiej a  zarazem  i 
gruntow nych zasad ośw iaty  i narodowości, tak ie  osoby zby t mało 
tutaj korzyści przynoszą i w takim że do ludu pozostają stósunku,

j ak byli miejscowi urzędnicy, o k tórych dobrej woli m ieliśmy ty le  
powodów powątpiewania.

„U w ażam  za n iezbędne prosić JW P a n a  o zakom unikowanie 
pp. pośrednikom  polubownym  tego m ojego poglądu na ich dz ia ­
łalność, w jakim  to celu przesyłam  p a n u .. . . egzem plarzy niniej­
szego okólnika; zarazem  JW P an  nie poprzestaniesz ciągle p rzy ­
pom inać pp. pośrednikom  polubownym  w pow ierzonej'panu gu­
bernii, że, nie zważając na ścisłe  w ykonyw anie obowiązków 
ukazem  19 Lutego przepisanych, osobistą działalnością swoją p o ­
winni pozyskać poważanie i współczucie ludności wiejskiej, o b ra­
cając całkowicie swą czynność na  „obudzenie w niej ducha n a ­
rodowości rosy jsk ić j1* a przeciw działanie propagandzie polskićj, 
za p rzykładem  osób, k tó re  pod tym  względem  pożądane o trzy ­
mały skutki. Ponieważ zaś do teg o 'n a jb ard z ić j m oże sie p rzy ­
czynić ciągłe znajdowanie się pp. pośredników polubownych we 
właściwych ucząstkach oraz częste objazdy d la zwiedzenia” włości, 
polecam więc JW P anu  wezwać pp. pośredników  polubownych do 
zam ieszkania w ich u cząstkach ; dla ułatwienia zaś wynalezienia 
wygodnego lokalu upoważniam pana  do wyznaczania im takow ego 
po dw erach obyw atelskich w dobrach pod sekw estrem  zostają­
cych a to za porozumieniem- się w tym  w zględzie z izbą dóbr 
państw a.1*

4. Z diecezyi Chełm skićj w Król. Polskiem  donoszą Słow u, 
że b isk u p  obrządku  słow. k s. K aliński został zasuspendow any i 
przeniesiony jako paroch na swoją daw niejszą parafią. Kler chełm ­
ski zam ierza uprosić sobie jednego  z dostojników  duchownych z 
Galicyi na  miejsce ks. Kalińskiego. D la oczyszczenia powoli dróg 
do krzew ienia praw osław ia usuw a rząd  m oskiew ski naprzód oso­
bistości, m ogące stać tem u n a  zaw adzie. Kaliński przyczyniając 
się swoją czynnością do ustalenia ścisłej jedności Kościoła un i­
ckiego z katolickim , nie m ógł być  cierpianym  dłużćj przez rząd  
na tak  wysokióm  stanowisku, pozbaw iony urzędu na proboszcza 
deputow anym  został. R ząd rosyjski nie może się zdecydować, 
kogoby następcą jego mia'nowac, i A nenków aż we” Lwowie o to  
sta ran ia  robił.

5. K orespondent z W arszaw y do W ieku pisze, że z L itw y 
straszne przychodzą wieści o gwałtow nem  naw racaniu na p raw o­
sław ie.' N aprzykład, że w powiecie prużańskim  kozacy spędzają 
gwałtem  do cerkiew  rodziny drobnej szlachty  zaściankowej, a popi 
zapisują ich nazw iska w spi3y prawosław nych. D oniesienia te  o 
zm uszaniu na Litw ie drobnej szlachty  czyli tak  zwanych jedno- 
dworeów do przechodzenia na  schizm ę potw ierdzają po niekąd. 
Grodzieńskie Guberskie Wiedomosti, k tó re  piszą: „W  powiecie p ru ­
żańskim  przyjęło w ostatnich czasach p raw osław ie : 9 znacznych 
rodzin szlacheckich, 17 dusz raęzkićj a  19 żeńskiój p łc i : 69 ro ­
dzin szlachty drobnej 146 d u sz 'm . a 109 dusz ż. płci; 21 rodzin 
m iejskich, 32 dusz m. a  3 ż. p łci; i 3 rodziny w łościańskie 7 dusz 
m. a 5 ż. płci, razem  więc 102 rodziny o 338 duszaeh, z których 
202 m ęskiej a 136 żeńskiej płci.*1 Ż e stosunkow o liczba w łościan 
tak  drobna jes t, tern tlóm aczyć należy, że włościanie w krajach 
Zabranych już za czasów M ikołaja do przejścia na prawosław ie 
zmuszeni zostali.

6. Dziennik Poznański w ydrukow ał list z Inflant polskich p i­
sany z d. 20 Marca o prześladow aniu religii i Duchow ieństw a w 
tych okolicach. Zam ieszczam y go tutaj dosłownie :

W iadomo wam dostatecznie, że Moskwa, w idząe zobo­
ję tn ien ie  E uropy na najw iększe naw et je j barbarzyństw a, doko­
nywane w ziem iach polskich, postanow iła n ietylko uśm ierzyć w 
jak iko lw iek  bądź sposób powstanie i zniszczyć narodowość naszą 
przez w ysyłanie tysiącam i rodzin w śniegi Syberyi, ale nadto  usi­
łuje nas zmusić prze'mocą i gwałtem do zaparcia się wiary przo­
dków i do przy jęcia  prawosławia. Sądząc, że w oczach ludu po l­
skiego tak  starannie przez M oskwę utrzym yw anego w ciem nocie, 
zdoła poniżyć kościół kato licki przez zbeszczenie go  i zniew aża­
nie jego św ię to śc i, zam ieniał rząd  m oskiewski system atycznie 
św iątynie pańskie w dom y w ięzienia lub koszary , p rzyby tk i s tra ­
sznych cierpień lub wyuzdanej rozpusty, i mniem a, że w ten  spo­
sób zdoła utorować drogę prawosławiu. W idząc zaś, iż się zawo­
dzi w rachubach, rzuciła  się z tem  w iększą gw ałtow nością na 
kapłanów  katolickich, k tó rzy ' niezłom ną wiarą i p łynącą z nićj 
silą podtrzym ali kościół od upadku. O dtąd kapłani stali s ię  szcze­
gólnym  przedm iotem  nienawiści i krew  m ęczenników  znów zbro­
czyła ziemię polską, ja k  to m iało miejsce podczas naw racania 
unii na schizmę. Prześladowanie religii, znieważanie kościołów, 
wywiezienie kilkuset k sięży  na Sybir, a drugie ty le  trzym ane je ­
szcze w podziem nych lochach cytadel, nareszcie rozstrzelanie z 
nich kilkunastu, azaliż nie daje praw a do porów nania obecnego 
prześladow ania katolicyzm u w Polsce pod berłem  m oskiew skiem  
z prześladowaniem pierw szych chrześcian z czasów pogańskich ? 
Przy taczam y tu jed en  z tysiącznych faktów świeżo dokonany przez 
Moskwę w naszćj prowincyi,' gdzie prawie ju ż  od 10 miesięcy 
zgnębiono powstanie.

D nia 24 Lutego, proboszcz dynaburski, k s . Bolesław Alexan-
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drowicz, prosił władze moskiewskie o pozwolenie pojechania do 
2>y,ri we własnym interesie i otrzymawszy takowe teogż dnia 
wyjechał. Tymczasem w nocy z 24 na 25 otoczono wojskiem 
kościół i plebanią i rozpoczęła się rewizya do tyle ścisła, że po­
szukiwano na poddaszu, przetrząsano beczki z warzywem, rewi­
dowano wikarego i kapelana, wreszcie całą rodzinę ks. Alexan- 
drowicza mieszkającą przy nim: 701etniego ojca, siostry i brata, 
następnie zrewidowano zakrystyana i organistę. Kościół przez 
noc całą otoczono strażą i rozpoczęto najściślejszą rewizyą w za- 
krystyi, za ołtarzem, na wieży i w sklepach, gdzie nawet tru ­
mienki niemowląt nie uszły świętokradzkiśj ręki. Kościół był 
pełen żołdactwa gotowego do rabunku. Taka nagła napaść na 
kościół pod niebytność plebana, bez uszanowania świętości miej­
sca cóż dowodzi? czego chce i na co porywa się Moskwa? — 
niech odpowie przed Europą, my podajemy tylko fakta. Cóż po 
tyle starannej rewizyi znaleziono? oto nic. Luci roboczy zwykły 
przychodzić na pierwsze msze św.; zastawszy kościół zamknięty 
a przy drzwiach straże, rozniósł trwogę po mieście. Podczas tych 
rewizyi posłano telegram do Rygi, aby uwięzić jadącego księdza 
Alexandrowieza; jakoż wkrótce przywieziono go i osadzono w 
wilgotnym lochu, w kazamatach. A by zaś usprawiedliwić swój 
napad, zmyślono niestworzone rzeczy, jakoby w kościele znale­
ziono składy prochu, broni, nawet mundury i archiwa. Dosyć 
jest złośliwego zaskarżenia, aby więzić księży, pokazując przez 
to ludowi, że ci kapłani, których on tak  szanuje, nie mają nawet 
prawa osobistego, a kościoły za pierwszym rozkazem mogą być 
zniszczone. Tegoż samego dnia, t. j. 24 Lutego uwięziono probo­
szcza Jezioroskiego, ks. Skorupskiego.

7. Wileński Wiestnik ogłaszając znowu list Murawiewa o no­
wych datkach w celu zaopatrzenia nawróconej do prawosławia 
ludności Litwy i Rusi w. krzyżyki przez prawosławnych Moskali 
używane, robi uwagę, iż rozesłano już dla rozdania na parafie 
około 300,000 takich" krzyżyków ; oprócz tego rozdanemi być mają 
na każdą parafio po jednym  śrebrnym krzyżyku przez_ samą Ce­
sarzowe ofiarowanym; 25,000 zamówionych w Petersburgu tak  
zwanych melcliiorowych krzyżyków, a prócz tego milion krzyży­
ków, które ofiarował Komisarów kupiec z miasta Sudogdy.

8. Z urzędowej części Wileńskiego Wiestnika{ dowiadujemy 
się o uroczystym obchodzie w Wilnie na dniu 6 b. m. dwu­
dziestej piątćj, jak  twierdzi Wiestnik, rocnicy powrócenia unitów 
na łono prawosławnej cerkwi. Podajemy czytelnikom reskrypt 
carski do Józefa Siemiaszki, metropolity scbizmatyckiego Litwy 
z powodu tej rocznicy wystósowany, a zarazem opis całej uroczy­
stości, jak  go w Wiestnika znajdujemy:

„Najprzewielebniejszy Metropolito L itw y.11
Dzisiaj w ' dzień Zwiastowania nowiny'zbawienia Matce Bo- 

skićj’,’ zakończyło sie dwadzieścia pięć lat od tej chwili, gdy pra­
wosławna cerkiew rosyjska obwieściła wiernym dzieciom swoim 
powrót na swoje łono innyeh, także swoich niedyś dzieci, lecz w 
ciągu ciężkich czasów obcą przemocą od niej oderwanych, a na­
reszcie drogą spokojnego przekonania znowu powróconych. — Z po­
bożną wdzięcznością dla Najwyższego rozpamiętywając ten tryumf 
zjednoczenia się cerkwi tyle sprzyjającej zjednoczeniujsię narodo­
wemu, z przyjemnością przypominam sobie, że z tym_ wielkim 
wypadkiem w szczególniejszy sposób zlączonem jes t imię Wasze 
i czyn Wasz cerkwi prawosławnej, światło i spokój przynoszącej, 
a  za którego przykładem poszli także współpracownicy Wasi. — 
Z niezmordowawą dla dobra cerkwi i ojczyzny gorliwością, tak 
Wy, przechodząc różne stopnie hierarchii kościelnej, jak  i jedno­
myślne z Wami duchowieństwo, nie przestajecie ochraniać i czu­
wać na straży bezpieczeństwa owczarni prawosławnej i w obe­
cnym czasie, tyle na pociechę naszą obfitującym w przykłady 
niczachwianćj wierności i poświęcenia, tak osób u szczytu hierar­
chii postawionych, jako tćż znajdujących się na najniższym jćj 
szczeblu. — Miło mi jest, w dniu tym wiecznie pamiętnym, VVam

__________  moje.
służby Waszej ku dobremu nakieruje dla pokoju cerkwi prawo- 
sławnćj w zjednoczeniu kościoła powszechnego, pod ojczystą za­
słoną Wszechrosyjskićj dzierżawy, pozostając na zawsze dla Was 
życzliwy.11

Dan w Petersburgu 25 Marca (6 Kwiet) 1864 r.
„Alexander.11

„Wczoraj dnia 25 Marca (6 Kwietnia), w dzień Zwiastowania 
przenajświętszej Bogarodzicy, z powodu dwudziestej piątćj ro ­
cznicy pamiętnego powrócenia (wosprisojedinienija) unitów na łono 
cerkwi prawosławnej, w monasterskićj cerkwi śtej Trójcy, Najprze­
wielebniejszy Józef, metropolita litewski i wileński, przy pomocy 
przw. Ignacego, biskupa brzeskiego i przew. Alexandra, biskupa 
kowieńskiego, oraz całego duchowieństwa odprawił świętą liturgiię 
i modlitwy; przy tej sposobności archimandryta Józet, rektor li­

tewskiego seminaryum duchownego, pewiedział mowę pełną ta ­
lentu krasomówczego i w zupełności odpowiadającą ważności 
obchodzonej rocznicy a przez metropolitę Józefa napisaną. Przy 
nabożeństwie byli obecni: p. gł. naczelnik kraju, oraz wszyscy 
pp. urzędnicy wojskowi i cywilni a także reprezentowanemi były 
szlachta" i kupiectwo. (pamiętając, że rząd naznacza takich przed­
stawicieli, dziwić się temu nie będziemy) — Po ukończeniu nabo­
żeństwa odbyła się" parada cerkiewna. — Szeregi wojska i tłumy 
nieprzejrzane ludu przyjęły p. gł. naczelnika kraju nieumilkającym 
okrzykiem u r a !

„Poczem p. gł. naczelnik kraju oraz wszyscy wojenni i cy­
wilni urzędnicy udali się do domu metropolitalnego, gdzie pozdro­
wili najprzewielebniejszego Józefa, członka rządzącego synodu, 
Metropolitę litewskiego i wileńskiego w dwudziestą piątą rocznicę 
wielkiego wypadku powrotu unitów na łono cerkwi prawosławnej. 
Potem udali się obecnie do cerkwi św. Mikołaja, gdzie przewie­
lebny Alexander, biskup kowieński, położył i poświęcił kamień 
węgielny pod mający się wybudować w tej cerkwi marmury iko­
nostas (miejsce na umies'zezeuie obrazów )11

8. Dzienniki rossyjskie przyznają teraz, co już dawno w pol­
skich dziennikach doniesiono, że w Wilnie „Towarzystwo Miło- 
sierdza św. Wincentego a Paulo11 zakazane zostało, ponieważ po­
wstanie polskie popierać miało.

9. Z Wileńskiego Wiestnika dowiadujemy się, że metylko 
dobra prywatnych osób, ale i stanowiące własność ogółu jak  np. 
kościoł" *»«/!!/*/»■<» A lr/-»rzfiolronio r, r»nTOnrin url'/ialu w nnwatsi-

powiatowego miasta w gub 
dziennika:

,,W mieście są dwie drewniane świątynie prawosławna i ka­
tolicka. Zaczęto budować murowany kościół, ściany wyprowa­
dzono już pod dach, lecz wybuchłe powstanie powstrzymało dal­
sze roboty, a ponieważ wielu członków_ budowniczych zginęło W 
powstaniu, inni na wygnanie skazani, inni zaś tymczasowo ̂  w

cerkiew zaś jako w mieście powiatowem być musi z urzędu bez 
względu na ludność, chociażby sam tylko pop miał w niej rnole- 
ben śpiewać i słuchać.

10. Dzienniki moskietvskie coraz bardziej utwierdzają w nas 
przekonanie, iż rząd rossyjski ma zamiar oderwania Lubelskiego 
od Kongresówki a przynajmniej wznowienia tam scen, które dają 
mu obecnie powód święcenia rocznicy powrotu unitów na łono 
cerkwi prawosławnej. Korespondent z Ostrowa do Rosyjskiego 
Inwalida powiada: „Ziemia lubelska ściśle związana z Czerwoną 
Rusią wcześnićj niż wielkie zachodnio-rosyjskie księstwo podpadła 
władzy Polaków. Z tśj też przyczyny — a także i dla tego, że 
dotąd ta część Rosyi nie oswobodzona od jarzma polskiego 
dawne prawosławie ustąpiło tu miejsca unii, która ze swojej strony 
ku katolicyzmowi się przychyla. Lecz oderwani od wiary przod­
ków Rosyanie i tutaj Rosyanami być- nie przestali. . . Ziemia 
lubelska zawsze ku swój wielkiej całości dążyła. Włościanie ta ­
meczni zawsze oczekiwali pomocy od swojego narodu, który tro­
chę swobodnićj oddychał po tamtej stronie Buga i zbawienia od 
Cara rosyjskiego. Tylko zupełne przywrócenie wszystkich praw 
narodowości rossyjskićj, tak niesprawiedliwie uciśnionej może 
uszczęśliwić oddany nam ludność gubernu Lubelskiej. ‘ (Czas.)

11.’ Le Monde, dobrze zwykle zawiadamiamy o dzisiejszym 
stanie i klęskach Polski, otrzymał w końcu Marca listy z Litwy, 
które malują okropne prześladowania, jakich od Moskwy doznaje 
religia i ludność katolicka. Wiadomości te powtarzamy za dzien­
nikiem francuskim.

Prześladowanie, które na chwilę uciszyło sią, z nową wybu­
chło gwałtownością. Murawiew ani chwili dzieła zagłady z oczu 
nie spuścił. Wileński Wiestnik dziennik urzędowy rosyjski, zamie­
szcza nieustannie liczne wyroki egzekucyi.

W skutek zaciekłego prześladowania wiele kościołów, jak  w 
Słucku, Berezynie, Iwieńcu, tylko jednego ma kapłana i to po wię­
kszej części zgrzybiałego, a wielka liczba parafii zupełnie z du­
chownych jes t ogołocona.' Służby Bożej nie ma kto odprawiać, 
a wierni pozbawieni są wszelkiej posługi duchownej i religijnej 
pomocy. Zmuszeni są tedy dzieci swoje pozwolić chrzcić w ko­
ściołach prawosławnych. Wiemy, co to znaczy, jakie to skutki 
za sobą pociąga, z dawnego doświadczenia. Gubernator Miński 
wbrew wszelkiemu rozumowi i prawom kanonicznym i to pod 
zagrożeniem najsurowszych k a r, zakazał kapłanom katolickim 
chrzcić dzieci nowonarodzone, jeżeli rodzice nie dostawią na stem­
plowym papierze aktów chrztu i ślubu, co bardzo trudno jest usku­
tecznić i dużo kosztuje. Spodziewają się przez tak uciążliwe wa­
runki i formalności zmusić wieśniaków do chrzcenia dzieci w pra­
wosławnych kościołach, by ich potem już nigdy z objęć prawosławia 
nie wypuścić.



W łochy. Wspominaliśmy już o aresztowaniu dwóch du­
chownych od kościoła św. Alexandra w Bergamo za to, iż wzbro­
nili przystępu do Stołu Pańskiego deputowanemu Moretti. Na 
ten postępek władz rządowych oburzyły się nietylko dzienniki 
katolickie, ale i wiele z pomiędzy rewolucyonistycznych dzienni­
ków ten gwałt potępiło. Dwaj duchowni wypuszczeni zostali na 
wolność za kaucyą 10,000 franków. Proces więc przeciwko nim 
dalej toczyć się będzie.,

2. Inny proces, który pomiędzy stronami nie załatwiony do­
tychczas, jest proces Mgra Caccia, którego oskarżają o to, że nie 
chciał udzielić inwestytury kanonicznej dwom kanonikom, których 
rząd na miejsca wakujące przy katedrze Medyolańskiej obrał. 
Mgr. Caccia powalony o łoże chorobą, jakiej go nabawiły rozma­
ite kłopoty i udręczenia, nie mógł stanąć jeszcze przed radą stanu, 
by się z swego postępsku wytłómaczyć. Trybunał odracza termin, 
lecz nastaje na to z*wyższego podobno rozkazu, aby administra­
to r diecezyi Medyolańskiej osobiście przed kratki się stawił. Po­
dobno biskupi prowincyi duchownćj Lombardyi napisali adres do 
króla, w którym mu wykazują niesłuszność pretensyi Minister­
stwa, w sprawie obsadzenia wakujących beneficyi przy katedrze 
Medyolańskiej. *

3. Trzeci proces toczy się w tej chwili przed sądami przy­
sięgłych w Turynie pomiędzy exkomunikowanym proboszczem z 
Oggebbio (nad granicą Szwajcaryi) a dziennikiem Turyńskim Unita 
cattolica, który wydrukował bullę rzucającą exkomunike na tego 
nieszczęśliwego kapłana. Unita cattolica oskarżona jes t o publi­
kowanie dekretu, który nie otrzymał exequatur.

4. Czwarty proces wytoczył sąd Boloński fotografiście ubo­
giemu, oskarżonemu o sprzedarz portretu kardynała Guidi nieda­
wno wyniesionego do godności arcybiskupićj w tóm mieście. Głó­
wny punkt oskarżenia jest ten, że portret krzyż arcybiskupi miał 
na piersiach. Noszenie więc krzyża już we wolnych Włoszech 
zostało przedmiotem dekretu exequatur.

5. W małem miasteczku Loano w pobliżu-.Genui wydarzył 
się wypadek, który wielkiego nabył rozgłosu. W miasteczku tern 
był klasztor Kapucynów. Pewnego dnia Kassa duchowna wezwała 
zakonników, aby klasztór swój oddali pod jej zarząd. Mie­
szkańcy miasta przywiązani bardzo do O. o- zakonników wielce 
przerażeni zostali i na ten gwałt oburzeni. Nie byłoby to 
oburzenie jednak jakichkolwiek złych skutków za sobą pocią­
gnęło, gdyby nie była rozbiegła się wieść, że statua Matki Bożej 
znajdująca się w klasztorze i u wszystkich w wielkiem poszano­
waniu będąca, oczy porusza. Cała ludność miasta cisnąca się 
tłumnie do" kościoła zapewniała, że była świadkiem tego cudo­
wnego zjawiska. — Tymczasem fiskus królewski pospieszył z 
ogłoszeniem, że to zjawisko jes t czystem oszukaństwem ze strony 
Kapucynów, którzy wzburzenie wzmódz zamierzają przeciw Kas- 
sie duchownej. Członkowie zarządu tej Kassy udali się z żan­
darmami do miasta Loano, zaaresztowali wszystkich zakonników 
i jako zbrodniarzy pod eskortą do Ventimiglia zawieźli.

6. W Wielki Czwartek odbyła się według zwyczaju konse- 
kracya śś. Olejów i św. Chryzmu w kościele metropolitalnym w 
Neapolu; a ponieważ wiele jes t diecezyi pozbawionych swych pa­
sterzy, już to przez śmierć już też-przez wygnanie, ceremonia 
nadzwyczaj długo się odbywała dla wielkiej mnogości olejów św. 
Monitor neapolitański podaje spis diecezyi, których oleje zostały 
święcone w Wielki Czwartek w katedrze jmeapolitańskicj przez ks. 
Materozzi, biskupa z Ruo i Bitonto:

Diecezya Neapolitańska, której Arcybiskup kardynał żyje na 
wygnaniu w Rzymie;

Benewent, którego Arcybiskup kardynał w Rzymie na wy­
gnaniu;

Diecezje Aversa, Caserte, Calvi i Teano, Cerreto, Nola, Vallo, 
Capaccio, Ruo i Bitonto, których biskupi rezydować są zmuszeni 
w Neapolu;

Sessai Carinola, której biskup jest na wygnaniu w Genui.
Kapua, której Arcybiskup kardynał umarł.
Castellamare, której biskup w Marsylii jest na wygnaniu;
Sainte-Agathe des Góthes, Cava i Sarno, Acerra, których bi­

skupi sa chorzy.
Sorrente i Massa, z której Arcybiskup poszedł na wygnanie 

do Rzym u;
Avellino, której diecezyi biskup w Turynie na wygnaniu

żyje.
Amalfi, którćj Arcybiskup zmarł na,wygnaniu, prześladowany 

przez rewolucją nawet po śmierci.
Naczynia, które zawierały te oleje św. poustawiane w po­

rządku na stole do konsekracyi przygotowanym, przedstawiały 
owdowiałość Kościołów, do któr.ych były przeznaczone; smutny 
symbol opłakanego stanu, w jakim się dzisiaj Kościół neapolitań­
ski znajduje.

7. O. Stub z Norwegii, który, powróciwszy na łono kościoła 
katolickiego, wstąpił do Barnabitów i od kilku lat wiele dowodów 
gorliwości swej i pobożności w Turynie dawał, ma zamiar udać

się do Danii z dwoma duchownymi francuskimi, by tam missyą 
założyć.

8. Donosiliśmy już o śmierci kardynała Lucciardi arcybiskupa 
z Sinigaglia zmarłego w nocy z 12 na 13 Marca. Dnia 14 urzę­
dnik pewien z Ekonomatu królewskiego przybył z Ankony, za­
pieczętował wszystko, nawet sale, na których poustawiane były 
ołtarze, gdzie kapłani odprawiali msze św. za spokój duszy zmar­
łego. Exekutorowie testamentu protestowali przeciw temu brutal­
nemu postępowaniu, oświadczając, że wszystko, co pokoje pałacu 
zawierają, jest własnością kardynała. Protest był daremny ; na­
zajutrz tenże urzędnik wziął w posiadanie wszystkie ziemie do 
stołu biskupiego należące.

9. Rewolucya włoska i w czasie wielkanocnym nie przestała 
wrzeszczeć swego Tolle i Crucifige! Dzienniki rewolucyi służące 
zaczepiły przepis spawiedzi i komunii wielkanocnśj pod pozorem, 
że kapłani namawiają na spowiedzi do niewierności dla Rządu. 
Ministrowie piemonccy wtórowali tym zarzutom. W jednej die­
cezyi Spoleto, prałat administrator diecezyi i trzech proboszczów 
aresztowano dla tego, że w spowiedzi mieli podburzać i nienawiść 
budzić w ludzie przeciw rządowi. W Neapolu dwaj Jezuici zo­
stali aresztowani jako winni spisku przeciw rządowi. Ciekawość 
w jaki sposób rząd te winy udowodni kapłanom. Potrzeba tylko 
jakiego błahego oskarżenia, często nieroztropnego, a władze rzą ­
dowe prześladują najspokojniejszych ludzi. U Arcybiskupa w Ros- 
sano Mgra Cilento wskutek takich denuncyacyi najściślejsza od­
była się rewizya.

Trudno zamieszczać doniesienia o wszelakich zniewagach, 
jakich doznają duchowni włoscy — o zniewagach na miejscach 
publicznych, po kościołach. Jest pomiędzy rewolucyonistami wło­
skimi taka nienawiść zacięta przeciw duchowieństwu, że nie prze­
bierają w żadnych środkach.

10. Komitet burboński znany pod nazwą Comitato centrale 
Borlone wydał następującą proklamacyą:

Ludy Obojga Sycylii!
„Od la t czterech cierpimy straszną niewolę, lecz godzina wy­

bawienia naszego niezadługo wybije. Przyspieszajcie ją  przez 
wasze życzenia, nie przez nierozumne środki. Kajdany nasze dłu­
gie lata podstępnie kute były: jedna chwila starczy, by je  skru­
szyć.

Ostrzcie miecze, lecz strzeżcie się i oczekujcie posłuszni sy­
gnału. —

Niech nie będzie żadnego rozdziału między wami; myślcie 
tylko o waszem wybawieniu. Troskę o przyszłości pozostawcie 
wielkodusznemu i rycerskiemu synowi Krystyny, k tóra modli się 
za nas w niebie.

W zgardzeni i wyśmiani, silnie się jednoczmy, aby_ pokazać 
światu, że się nie frymarczy bezkarnie takim narodem, jakim  my 
jesteśmy.

Prawdziwi Włosi, pokażemy, co chciwość nieprzyjaciół naszych 
z Włoch uczyniła. . . .

Trzymajcie się zdała od wszystkiego, coby na nas ściągnąć 
mogło podejrzenie, że w wspólnictwie jesteście ze rządem uzur- 
patorskim. Nic wspólnego mieć nie powinniśmy ze rządem tera­
źniejszym, lecz go nienawidzieć i pogardzać nim wszyscy musimy.

“Pierwsi potępiamy nieużyteczne i krwawe gwałty i pierwsi 
powściągamy ręce i umysły.

A więc wiara i nieograniczone posłuszeństwo, nienawiść dla 
haniebnego panowania sabaudzkiego, przywiązanie do prawego 
monarchy, ufność w tryum f niepodległości narodowej!

Niech święty krzyż Zbawienia będzie naszym sztandarem w 
godzinach niebezpieczeństwa, i naszym przewodnikiem w tryumfie, 
Zapomnienie przeszłości i przebaczenie.1*

Neapol w Marcu 1804. Prezes: C. L. F.
11. Rząd włoski założył w Corenza królewskie lyceum, do­

brze wyposarzył i wielu nauczycielami obsadził. Lecz szkoła ta  
18 tylko liczyła pensyonarzy, a 15 externow wbrew wszelkim 
zabiegom i staraniom, mimo niesprawiedliwego zamknięcia szkoły 
prywatnśj. W Consenza było seminaryum, które 92 uczni kształ­
ciło, a nawet wielu dla braku miejsca oddalić musiało. Na to nie 
mógł patrzeć rząd, aby ojcowie dzieci swe do seminaryum na na­
uki posyłali. — Dla tego seminaryum zamknięte zostało.

12. Morderstwa i więzienia kapłanów z dnia na dzień się 
mnożą. Dyrektor lyceum w Catanazano ks. Antonio Ghilione da 
Borgomaro, zamordowany został w swym pokoju. Ciało jego było 
przeszyte kilka razy sztyletem. Był to ksiądz liberalny, ale i 
tacy kapłani nie są wolni od prześladowań. Inny kapłan ks. Carlo 
Curi wracając do swego domu wieczorem został zasztyletowany 
na śmierć. W Loretto uczyniono zamach na księdza, który cho­
rej niewieście ostatnie sakramenta administrować przyszedł.

13. W Loretto książę Cezarini, emigrant rzymski, widząc 
zbliżającą się chwilę, w której katolicy rozmyślają, tajemnice zba­
wienia,* chciał zbudować swoich przyjaciół, zwołując ich w Wielki 
Piątek na -nabożeństwo do kaplicy w swym pałacu, na nabożeństwo
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tak  nazwane ,,trzygodzinne konanie Zbawiciela naszego.“ Zaprosił | 
swego przyjaciela Passaglia z kazaniem. Wikaryusz jeneralny z 
Termo dowiedziawszy się o tem, rzucił na Passaglię i kaplicę 
księcia interdykt. Nie zważając na to, wszyscy wezwani stawili 
się. Zebrano się tedy w pokoju a Passaglia ubrany po obywa­
telsku prawił kazanie przerywane muzyką. Mówią, że przeciw 
św. Kościołowi i Papieżowi w mowie swej występował, później 
zapomniał o Zbawicielu, tylko mówił o Włochach na krzyż przy­
bitych. —

14. Nowy notujemy gwałt względem Kościoła św. ministra 
Pisanellego. Biskup z Brescia zasuspendował dwóch duchownych 
z gminy Gardone, aby ich przez to do upamiętania przywieść. 
Gdy zaś ci dwaj kapłani odmówili posłuszeństwu degradował ich 
i na ich miejsce dwóch innych duchownych posłał. Zarazem za­
kazał płacić pensyą dwom nieposłusznym kapłanom. Minister 
Pisanelli dowiedziawszy się o tem, nakazał surowo dochody zwy­
czajno dwom tym kapłanom regularnie wypłacać.

Francya. Pod tytułem la Pologne martyre wydał w Pa­
ryżu ks. Karól Perraud Oratoryanin swoje kazanie, jakie powie­
dział w kościele Wniebowzięcia 2. Lutego r. b. Męczeństwo na­
rodu chrześcijańskiego nie może być bezowocne i bez wpływu na 
losy ludzkości. Oto główna myśl, jak ą  w tem piśmie autor roz- 
wija.

2. Ze Seez piszą do dziennika la Semaine du Fidele wycho­
dzącego w Mans:

Od kilku tygodni mówią tu głośno o cudownem odzyskaniu 
zdrowia za wstawieniem Matki Boskiej. Nie chcemy uprzedzać 
uchwały władzy kościelnćj; lecz nie wachamy się ani na chwilę 
we wierze w potężną przyczynę Najśw. Panny. Niewiasta pewna 
z parafii Annay, na krańcu diecezyi Kans, cierpiała na wodną 
puchlinę od kilku la t;, choroba już do kresu dochodziła. Chora 
ucieka się pod opiekę Niepokalanej Panny Maryi w Seez, i żąda, 
by ją  tam dotąd zaprowadzono. Pani pewna miłosierna daje jej 
swój powóz, uboga niewiasta prawie umierająca jed z ie ; milę od 
miasta Seez zdaje się już być umarłą — dla tego powóz wraca 
napowrót. Tym czasem przytłumione westchnienie wydobyte z jej 
piersi daje znak o życiu; powóz nawraca do miasta. Kiedy przy­
była do kaplicy, położono chorą na materacu w mniemaniu, że 
już jes t trupem. W tej chwili rozpoczęła się msza św.; po tem 
prosi chora o świecę, podnosi się o swej mocy i zanosi święcę 
przed ołtarz Matki Boskiej. Napuchłość znikła zupełnie, boleść 
ustała,- dwie godziny później zdrowa niewiasta chodziła po mie­
ście bez znużenia i cierpień, i zdrowie to trwa do dzisiaj.

3. Z Paryża piszą do Czasu dnia 5. Kwietnia: „Po rozpra­
wach w senacie o pismach i dziełach ubliżających religii i moral­
ności, ministrowie, a między nimi najgorliwiej p. Rouher, doma­
gali się usunięcia p. R e n a n a  z grona nauczycieli; wniosek p. Rouher 
mimo oporu p! Duruy przyjętym został i dymissya niereligijnego 
pisarza na drugie posiedzenie ministeryalne miała być wygoto-
wana. . .

Książe Napoleon, zawiadomiony o. tem postanowieniu Rady 
ministrów, zażądał posłuchania u Cesarza i otrzymał je . Na niem 
stanał w obronie p. Renana i uzyskał zaniechanie usunięcia go 
z posady nauczycielskićj. Nazajutrz p. Duruy przedstawił Cesa­
rzowi dymissya p. Renana, lecz do nićj i swoją dołączył. Cesarz 
wezwawszy go "do siebie oświadczył mu, że pierwszą wstrzymać 
każe, a drugićj przyjąć nie chce, zapewniając ministra, że jest 
zupełnie z jego służby publicznej zadowolony, i spodziewa się, 
że nie prędko się z nim rozstanie. W tymże dniu zebrana Rada 
ministrów" z zadziwieniem dowiedziała się o zmianie postanowie­
nia co do usunięcia p. Renana, lecz wola cesarska nie znalazła 
oporu. — . . . . . . .

Wieść tę głosiły także dzienniki francuzkie, ale za jej pra­
wdziwość żaden ręczyć nie chciał.

4. Biskupi francuscy wydają zwyczajnie przed postem listy 
pasterskie do wiernych, w których wzywając wiernych do ścisłego 
zachowania czterdziestodniowego postu udzielają kapłanom pod­
ległym władzę dyspensowania osób, które tego postu zachować 
nie mogą. W jednćj z takich odezw wydanej przez kardynała 
Gousset. arcybiskupa z Reims czytamy ustęp o Polsce: „Ci któ­
rzy dla ubóstwa przepisanój jałmużny udzielić nie będą mogli, 
odmówią raz w tygodniu pięć Ojcze nasz i pięć Zdrowaś Maryo 
na cześć 5 ran P. Jezusa, dla nawrócenia heretyków, za Kościół 
i państw/), a zwłaszcza za kościół w Polsce, nad którym zaciężyło 
jarzmo schizmy i surowość nieubłagana administracyi.

5. Kardynał Bonald arcybiskup lugduński przesłał z Rzymu 
dnia 24. Marca do duchowieństwa swej diecezyi list zawiadamia­
jący, że papież wręczył mu brewe z rozkazem bezwłocznego udzie­
lenia go do wiadomości swego duchowieństwa. Wzywa ich do 
posłuszeństwa rozkazom Ojca św. i wyraża nadzieję, że odtąd 
wszelkie różnice zdań względem liturgii znikną. —

La France podaje wiadomość, że rząd francuski zamierza za­
stosować do Brewe wystosowanego do kardynała Bonald artykuł 
i praw organicznych tćj treści: „Żadna bulla, brewe, reskrypt, de­
kret, mandat dworu rzymskiego, nie może być przyjętym, publi­
kowanym, drukowanym ni też w życie wprowadzonym bez upo­
ważnienia Rządu.“

6. Dnia 24. Kwietnia odbędzie się we Francyi znakomita 
uroczystość, bo poświęcenie pomnika wystawionego na cześć św. 
Wincentego a Paulo w miejscu jego urodzenia.

Dnia 24. Kwietnia 1576. urodziło się w małćj wiosce oddalo- 
nćj dwie mile od Dax w departameńcie Lanves, dziecko, któremu 
niskie urodzenie nie przepowiadało wcale wielkićj sławy na świę­
cie. Był to syn wieśniaka, a młodość swą spędził przy trzodzie. 
Imię jego Wincenty. Kościół i ludzkość cała czci go pod imie­
niem św. Wincentego a Paulo. W  miejscu urodzenia Wystawiono 
szpital i kościół jako pomnik pamięci tego wielkiego człowieka i 
świętego. Poświęcenie tych pomników odbędzie się w dzień uro­
dzenia 24. Kwietnia. Spodziewać się należy niezmiernego napły­
wu pielgrzymów. Będzie to ogólne zgromadzenie wszystkich pra­
wie konferencyi św. Wincentego a Paulo i wszystkich towarzystw 
i dzieł miłosierdzia stworzonych przez Wielkiego Świętego. Biskup 
z Aire i Dax wydał odezwę do duchowieństwa i wiernych diece­
zyi wzywając ich do udziału licznego w tej uroczystości, którą 
sam urządził i wszystkim pielgrzymom na to święte miejsce uła­
twił podróż przez ugodę z dyrekcyą kolei żelaznej.

W odezwie swój wzmiankuje biskup o brewe papieskićm z dnia 
29. Stycznia r. b., któróm Ojcieo św. udzielił po wszystkie czasy 
odpust zupełny wszystkim, którzyby w dzień św. Wincentego a 
Paulo lub też inny dzień w roku zwiedzili kościółek w miejscu 
urodzenia na cześć Świętego wystawiony, odprawili spowiedź 
św. przystąpili do stołu Pańskiego, i pomodlili się za Kościół i 
Ojca św.

IVEemcy. 1. W Austryi jes t teraz pora konferencyi. Od­
bywają się one wszędzie a nie tylko w celach politycznych, ale 
także do kwestyi religijnych. 30. Marca odbyła się w Ofen kon- 
fereneya żydowska. Chodziło o założenie seminaryum rabinów, 
gdzieby zajęto się uporządkowaniem wykształcenia elementarnego 
i z użyciem dobrem funduszy na szkoły żydowskie przeznaczonych. 
Dla naradzenia się nad tak ważnćrn przedsięwzięciem zebrało się 
wielu rabinów i innych uczonych żydów. Z dyskussyi ich, które 
z pewnością bardzo zajmujące być muszą, nic się_ nie przedarło 
do wiadomości publicznój, bo narady przy zamkniętych odbyły 
się drzwiach.

2. Serbowie (grecy nie unici) urządzają także kongres dla 
urządzenia spraw swego obrządku. Inicyatywę do tego kongresu 
podał Rząd. Bipkup schizmatycki Maszierewicz przybył w tym 
celu na rozkaz wyższy do W iednia. Zdaje się, że około Zielonych 
Świątek kongres przyjdzie do skutku, a przy tej sposobności obra­
ny zostanie patryarcha. Są to z pewnością, motywa polityczne, 
które Rząd powodują do zajęcia się obiorem patryarehy serbskie­
go do Austryi przywiązanego", w chwili, kiedy ruch w prowincyach 
naddunajskich, których ludność ponajwiększćj części jes t schizma- 
tycką, groźne przybiera rozmiary.

3. Cesarz austryaoki udzielił biskupowi z Veszprim ks Ja ­
nowi Ranolder order wielkiej wstęgi Żelaznćj Korony w nagrodę 
znakomitych usług oddanych Kościołowi i Państwu.

4. Dzienniki wiedeńskie podnoszą skwapliwie sprawę księ­
dza Prutek posła na sejm szląski. Sprawa ta  podług Wieku jest 
następująca: Na porządku dziennym sejmu szląskiego dnia 18. 
Marca była rozprawa o udzielaniu nauki gospodarstwa w ielkiego 
w wyższój szkole realnćj w Opawie. Przy tój sposobności zabrał 
głos znany z liberalnych zasad ks. P rutek i wyraził żal, ze tak 
mało się przyczynia do podniesienia gospodarstwa wiejskiego stan 
duchowny, który z powołania swego zajmować powinien stanowi­
sko egipskiego Józefa, wzywając lud wiejski do rozumnej praco­
witości, aby możliwym nieurodzajom śmiało mógł zajrzeć w oczy; 
że sam Jezus Chrystus prowadził nas na drogę takiej rozumnej 
pracowitości, nauczając, że w winnicy Pańskiej potrzebni są nie

i tylko modlący się ale i pracujący. Dalój mówił, że bardzo mała 
jest lici^ba księży, którzyby oprócz religii także w rzeczach s '^le '  
ckich lud nauczali. Ze zaś księżom nie brak czasu do takich 
zajęć, tego dowodem przepisy starszych Kościoła nakazujące im 
dwu i trzygodzinne odmawianie brewiarza, aby im dać jakieś za­
trudnienie. W wielu miasteczkach rfzląska, ciągnął dalej ks. P ru­
tek, istnieją kassy oszczędności, lecz mało kto słyszał, aby księża 
nauczali lud o pożytku tych instytucyi i wzywali go do oszczędno­
ści. Lud podejmuje często pielgrzymki na odpust w dalekie stro­
ny, a to nawet w porach, kiedy się zająć powinien ważneini pra­
cami gospodarskiem i; rzadko słychać, aby kiedy nauczał lud, że 
pielgrzymki tak ie  są niepotrzebne i że Chrystus nauczał, że rno- 

j  żna czcić Boga i w zamkniętej komorze. Zbytnia pobożność, mo- 
j  wił ks. Prutek, je s t dla ludu szkodliw ą;1 pokazało się to meoawno
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w  je d n e m  a m e ry k ań sk iem  m ieśc ie , w  k tó rem  2000 lu d z i w ko śc ie le  
s ię  sp a liło . M ów ca ch c ia ł dalej m ów ić o k o n k o rd ac ie , a le  p rezes , 
k tó ry  d w u k ro tn ie  go w zyw ał, a b y  nie o d stę p o w ał od  p rzed m io tu  
o d e b ra ł m u g lo s.

O tóż z p o w o d u  pow yższej m ow y , k s ią żę  b isk u p  w ro c ław sk i 
D r. F o rs te r , do k tó reg o  d iecezy i S z lą sk  ta k  p ru sk i j a k  a u s try a c k i 
n a leży , n a k a z a ł za  p o śred n ic tw em  je n e ra ln e g o  w ik a ry a tu  c ie sz y ń ­
sk ie g o  k s ię d z u  P ru tk o w i, a b y  n a ty c h m ia s t z ło ży ł m a n d a t p o se l­
sk i, a  w raz ie , g d y b y  k s. P ru te k  w zb ran ia ł się  to  u czy n ić , p o le ­
c ił je n e ra ln e m u  w ik ary u szo w i w C ieszyn ie , a b y  o d e b ra ł k s . P ru tk o w i 
m issy ę  k a te c h e ty  p rz y  g łów nej szko le  c ieszyńsk ie j, tu d z ie ż  zasu- 
sp e n d o w ał go  w o b o w iązk ac h  duchow nych . K s. P ru te k  p o słu szn y  
rozk azo w i b isk u p a  z ło ży ł m a n d a t pose lsk i. Presse  w ied e ń sk a  p y ta , 
czy  zd a rzen ie  to  zg a d z a  s ię  z § 1. u s ta w y  o n ie ty k a ln o śc i i n ie ­
o d p ow iedzia lności posłów , k tó ry  o p ie w a : „C zło n k o w ie  R a d y  P ań ­
s tw a  i se jm u z p ow odu  słów  w yrzeczo n y ch  w pow o łan iu  posel- 
sk iern  t y l t o  Iz b ie  sam ej są  o d p o w ie d z i a ln i tu d z i e ż  z § 7. o rd y - 
n acy i se jm ow ej, o p iew a jący m : „po sło w i n a  se jm  n ie  w olno p rz y j­
m ow ać in s tru k c y i —  ?

5. R a d a  w ychow an ia  pu b liczn eg o  a u s try a c k a , n iedaw no o b ra ­
n a , ro z p o c z ę ła  sw e p ra c e , ro z b ie ra ją c  z a ra z  n a  p ie rw szć j sessy i 
w n iosek  do ty czący  u s ta n o w ien ia  now ego  s ta tu tu  d la  u n iw ersy te tu  
w ied eń sk ieg o . P rz y  tój sposobności p rzed ło żo n o  p ro je k t w cie len ia  
do u n iw e rsy te tu  aż  d o tą d  k a to lick ieg o , fa k u lte tu  teologii p ro te ­
s ta n c k ie j;  p ro p ozycya t a  sp o tk a ła  się  z z a c ię tą  oppozycyą w c z te ­
re c h  sek cy ach  rady , odpo w iad a jący ch  c z te rem  w ydziałom  n a  u n i­
w ersy tec ie . W y p a d e k  g łosow an ia  b y ł 7 głosów  p rzec iw  7; g łos 
w ic e p re z y d e n ta  D ra  H e im e rl ro z s trz y g n ą ł n a  k o rz y ść  w niosku . 
J e d e n  z cz łonków  w y stą p ił przeciw  w ażności te j uchw ały  i p o s tę ­
p o w an iu  p rzy  g łosow aniu , tw ie rd ząc , że  uchw ały  ta k ie j don iosło ­
ści w n ieo b ecn o śc i p re z e s a  p rz e d s ię b ra ć  n ie  w olno. D r. H e im erl 
p ro te s to w a ł przeciw  ta k ie m u  z a p a try w a n iu  s ię  i zap ro p o n o w a ł 
u tw o rzen ie  k o m ite tu  z  5  członków ', k tó ry b y  z b a d a ł tę  sp raw ę. 
Z godzono  s ię  n a  to  i w y b ran o  D ra  k a n o n ik a  S ch e in o ra  ze  se k cy i 
te o lo g ic z n e j; p ro fesso ra ' D ra  A rn d ts  ze  sek cy i p ra w n ic z e j; D r. 
P i th a  ze  sek cy i m e d y c z n e j; i D r. L o tta  ze  se k cy i filozoficznej. 
R a d a  z a ję ła  się  sp raw ą , k tó r a  w cale do niej n ie  n a leży . U n iw er­
s y te t  j e s t  k o rp o ra c ją , d la  teg o  r a d a  w ychow ania n ie  je s t  k o m p e- 
t e n ta  do tw o rz e n ia , m odyfikow an ia  lub  zn acz en ia  s ta tu tó w  k o rp o - 
racy i. P o d łu g  osnow y sw ych sta tu tó w , r a d a  rze c z o n a  n ie je s t-b y -  
na jm n ie j u p o w ażn io n a  do pode jm o w an ia  rezo lucy i, jeże lib y  te  p r z e ­
chodzić  m ia ły  c h a ra k te r  op in ii, zd a n ia . J e ż e li  te d y  ra d a  w ycho­
w an ia  o d w aża się  czyn ić  u ch w ały  w zględem  w cie len ia  fa c u lte tu  
teo log ii p ro te s ta n c k ie j, u ch w ały  u w łacza ją ce  c h a ra k te ro w i k a to ­
lick iem u  u n iw e rsy te tu  w iedeńsk iego , p rzy w łasz cza  sob ie  p raw a , 
k tó ry c h  n ie  m a.

C h a ra k te r  w y łączn ie  k a to lic k i u n iw ersy te tu  w ied eń sk ieg o  w y­
p ły w a  z  d o kum en tów  fu n d acy i, z licznych  przyw ilejów ,^ ja k ie m i 
go h o jn o ść  S to licy  A p o sto lsk ie j o b d a rz y ła ; w ypływ a w reszcie  z d z ie ­
jó w  teg o  u n iw ersy te tu , bo p rz e z  5 w ieków  te n  c h a ra k te r  z a c h o ­
w yw ał. W  r . 1862 w ydział p ro te s ta n c k i zan ió s ł do u n iw ersy te tu  
p ro żb ę , lecz  z o s ta ł odda lo n y . T e ra z  te n  fa c u lte t a lb o  ra c z ś j jeg o  
p o p leczn icy  w y p ro w ad za ją  tę  sp raw ę n a  ta p e t  p rz e d  ra d ą  w ycho­
w an ia , k tó ra  p ro ż b ie  zadosy ću czy n ić  się p o k w ap iła . O tóż now y 
dow ód, j a k  p ro te s ta n ty z m  w k a to lick ie j A u s try i głow ę po d n o si.

6. R e sk ry p te m  M in is te rs tw a  S ta n u  j e s t  zw o łany  n a  20. M aja 
synod  je n e ra ln y  lu te ra n ó w  i ta k  zw anych  refo rm ow anych . R a d a  
w y ższa  k o śc io ła  p ro te s ta n c k ie g o  (Protestantische O berkirchenrath), 
p o d a jąc  do w iadom ości p a s tro ró w  i su p e rin ten d en tó w  te n  re sk ry p t 
w zm ianku je , że  od czasów  re fo rm acy i p ie rw szy  ra z  z b ie ra  s ię  sy ­
n od  je n e ra ln y  w A u s try i. J a k  z tąd ^ w id ać  p ro te s ta n ty z m  p o s tę p y  
robi w A u s try i.

M a te ra z  sw ój sy n o d  je n e ra ln y , sw e k ośc io ły  i p as to ró w  w 
ogóle lep ie j u p o sa żo n y ch  j a k  k ośc io ły  i  p roboszczow ie  k a to lic c y ; 

je ż e l i  n ie  m a je szcze  w łasnego  un iw ersy te tu , n ie  je g o  w tem  w ina. 
VV te j chw ili zadow olniony żąd an iem  w cie len ia  sw ego w ydzia łu  
teo lo g iczn eg o  do u n iw ersy te tó w  k a to lic k ic h , j a k  żąd a ł i o trzy m ał 
p o zw o len ie  g rz e b a n ia  um arły ch  w spółw yzanw ców  n a  cm en ta rz a c h  
k a to lic k ic h ;  pom im o teg o  w szystk iego  sk a rż y  się  je s z c z e  b e z u s ta n ­
n ie  n a  n ie to le ra n c ją  k a to lików .

7. O d n ie jak ieg o  czasu  w ie lk i ru ch  p a n u je  p o m ięd zy  rozm a- 
ite m i s tro n n ic tw am i re lig ijn em i żydów  zw łaszcza  w e W ęg rzech . 
D e p u ta c y a  z 30 rab in ó w  na leżąca  do s tro n n ic tw a  p raw ow iernego  
z n a jd u je  s ię  w  te j chw ili w e W iedniu , b y  p rz e d s ta w ie n ia  po czy n ić  
p rzec iw  zało żen iu  sem in a ry u m  rab in ó w , k tó re g o  za ło żen ie  k o n fe- 
r e n c y a  w O fen u ch w a liła . S ta tu ta  teg o  se m in a ry u m  m a ją  ju ż  być  
sp isan e  i p rzed ło żo n e  rządow i do za tw ie rd zen ia . S em inaryum  to  
m a b y ć  u p o sażo n e  z funduszów  szk ó ł żyd o w sk ich ; fu n d u sz  te n  
m a W ynosić 2 i pó ł m ilio n a  f ra n k ó w ; p ien iąd ze  te  sp ły n ę ły  z ko n - 
try b u c y i n a ło żo n y ch  n a  żydów  we W ęg rzech  r. 1849 z a  to , iż  p o d ­
c zas  p o w sta n ia  n ie p rz y ja ź n ie  s ię  b ra li w zg lędem  rząd u .

8. C e sa rz  a u s try a c k i d a ł pozw olen ie  n a  z a ło żen ie  T o w arz y ­
stw a  lite ra ck ieg o  d la  ka to lik ó w  o b rzęd u  g reck ieg o  w oko licach  
K arp a t. S ied lisk o  teg o  T ow arzystw a, k tó re g o  p ro te k to ra t  p ow ie­
rzony  je s t  b isk u p o m  ob rzęd u  g reck o u n ick ieg o  z M unkaes i E p e rie s  
m a  być w U n sh v ar. Z a d a n ie m  teg o  T o w arzy stw a  je s t  w ydaw ać i 
ro zsze rzać  pom iędzy  lu d n o śc ią  ty ch  oko lić  u ży teczn e  i b u d u ją c e  
k s ią żk i, o b razy  ‘i p ism a  p e ry o d y czn e  w ję z y k u  w ęg iersk im  i r u ­
skim . —
1 9. O jcieć św. d a ł now y dow ód swej dobroci p o sy ła ją c  p rzez
nu n cy u sza  sw ego w e W ied n iu  2000 franków  d la  u b o g ich  we W ę ­
g rzech .

10. R a d a  w y ższa  k ośc io ła  ew an g ie lick ieg o  (E v an g e lisch er O ber- 
K irch en ra th )  obw ieśc iła  sp is  o sób  ro zw ied z io n y ch , k tó re  w p rz e ­
c iąg u  ro k u  1862. ż ą d a ły  p ozw olen ia  do  p o w tó rn eg o  zaw a rc ia  m ał­
żeń stw a . L iczb a  ty ch  osób  d ochodzi do  1623. Z  ty c h  1386 o trz y ­
m ało  po zw o len ie ; 269 osobom  odm ow iono zu p e łn ie , a  d la  r e s z ty  

I o sób  w y ro k  je sz c z e  n ie  zap a d ł. L ic zb y  te  k o m e n ta rz a  n ie  p o ­
trz e b u ją .

B e l g i a .  C z y ta m y  w Esperance  d z ien n ik u  w y ch o d zą cy m  
i  w  N an cy : P o d  im ieniem  ,,O rphelinał des F illes-B leues“ is tn ia ł od  

ro k u  1623. w G an d aw ie  z a k ła d , w k tó ry m  96 dziew czą t u b o g ich  
od b ie ra ło  w ych o w an ie  sto sow ne do  ich  s ta n u  p o d  d y re k c y ą  pań  
z zak o n u  W izy tek . ,

R a d a  m ie jsk a  z G an d aw y , o b ra n a  p o d  w pływ em  lożow  m a ­
sońsk ich , u ch w a liła  je d n o g ło śn ie  zn ies ien ie  teg o  z a k ła d u , ab y  w y ­
rw ać d z iew cz ę ta  z r ą k  ty c h  zak o n n ic . U c h la ł a  ta  w y w o ła ła  w iel­
k ie  oburzenie" pom ięd zy  m ieszk ań cam i n a  cz łonków  ra d y , k tó ra  
zn iszczy ła  z a k ła d  u sz an o w an y  n aw e t p rz e z  rew o lu cy ą  i  J a k o b in ó w  
fran c u sk ich .

2 . W yjm u jem y  z Journa l de B ru xe lles  w iadom ość o s t a n ie  
T o w arz y stw a  św. F ra ń c isz k a  X aw erego  w B elgii. C złonkow ie te g o  
T o w arz y stw a  s ą  robo tn icy , k tó rz y  się  łą c z ą  w ęzłam i p raw dziw ego  
b ra te rs tw a , aby  s ie  w zajem nie  zach ę cać  do w y trw an ia  w e w ierze  
i ażeb y  p raco w ać  ‘w spóln ie  n ad  naw ró cen iem  g rzeszn ik ó w . K o ­
m ite t g łów ny w B ru x e lli n ab y ł p rz e d  k ilk u  la ty  o b sz e rn y  lok a l, 
g d z ie  się  cz ło n k o w ie  codz ien n ie  zb ie ra ją . W  tym  sam ym  dom u 
m a  T o w arzystw o  k ap licę , gdzie  s ię  z b ie ra ją  cz łonkow ie  n a  w sp ó ln e  
m odły  i n a  "nau k ę . O prócz te g o  m a ją  b ib lio te k ę , szk o lę , w k tó re j 
b e z p ła tn ie  u c z ą  ‘ się  n a u k  p o trzeb n y ch  k ażd em u  zaw odow i r z e ­
m ieśln iczem u . P o  p racy  codziennej w sa lach  teg o  dom u zab aw ić

I  się  m o g ą  w ro zm aity  sp o só b , w ed łu g  u p o d o b an ia . T a k ie  za ję c ie  
I od'dala ich  od  szynkow ni, od  w ielu  p o k u s  i z ły ch  p rzy k ład ó w . —  
j T o w arzystw o  to  n adzw yczaj się  rozw in ę ło . W  całe j B elg ii liczy 

15,000 członków .

A m e r y k a .  C zy tam y  w D z ie n n ik u  la France:
O d w ielu  la t  po łożen ie  k a to lik ó w  w H a it i  w ca le  n ie b y ło  szcze- 

I gó lne  Ż ad n eg o  n ie  m ając  zw iązku  z n acze ln ik iem  K o ścio ła , n ie  
m ieli jed n o śc i w o b rz ę d a c h  i ca łe j s łu żb ie  B ożej. A by  tem u  n ie ­
d o sta tk o w i z a ra d z ić  r z ą d  p re z y d e n ta  G effra rd  s ta ra ł  się  zw iązać  
s to su n k i ze  S to lic ą  św. p rz e z  k o n k o rd a t. K o n k o rd a t tfen z a w a rty  
p rz e z  je n e ra ła  F a u b e r t  m in is tra  rzeczyp o sp o lite j H a iti , p o s ła  u  
d w oru  rzym skiego , zo s tan ie  w prow adzony^ w  ż jrcie p o d  rz ą d a m i 
M gr. d u  C osquer p ro b o szcz a  z B re s t, k tó ry  n iedaw no b isk u p e m  
w P o rt-a u -P rin c e  m ianow any  z o s ta ł. P ra ła t  te n  u d a  się  n iezad łu g o  

* do sw ej d iecezy i w tow arzy stw ie  k ilk u  kap łan ó w  fra n c u sk ic h , k tó -  
! ry c h  so b ie  w y b ra ł do pom ocy. B isk u p  te n j  z o rg a n iz u je  k a to licy zm  
! n a  cąłej p rz e s trz e n i rzeczy p o sp o lite j, i zn iszczy  n ie k tó re  d z ik ie  
i  zw yczaje , ja k ie  d o ty ch czas n a  w y sp ie  się u trzy m ały , ja k o  sz c z ą tk i  
i daw nego  bałw ochw alstw a.

2 Z lis tu  p isa n eg o  p rz e z  M gr. P o ir ie r  b isk u p a  z  R o seau  
("wyspa D om inique) dow iadu jem y się , że  Z gro m ad zen ie  je n e ra ln e  

j  d u ń sk ic h  A ntillów  zaw otow ało  w olność re lig ijn ą  i  zn ies ien ie  k a r  
J  n a  L u te ran ó w , k tó rz y  p o w ra c a ją  n a  łono K ośc io ła  k a to lick ieg o . 
| W ie lk a  z tą d  n ad z ie ja , że  n aw ró cen ia  o d tąd  pom n ażać  się  będą . 
j W  r . 1863 pom im o p rz e sz k ó d  83 osoby  z łoży ły  k a to lick ie  w yzna- 
1 n ie  w iary , a  614 p rzy ję ło  C h rzes t.

3. N ajnow szy sp is  duchow ieństw a sp o rz ą d z o n y  w  S ta n a c h  
j  Z jednoczonych , je s t n a jlep szy m  dow odem , ja k  w ia ra  k a to lic k a  od 
I la t  60 w  ty c h  k ra ja c h  się  w zm ogła. P rz e d  la ty  60 g m in a  k a to ­

l ic k a  w S tan ach  Z jednoczonych  je d n eg o  ty lk o  liczy ła  b isk u p a , 2 2
i k ap łan ó w , je d e n  k lasz to r, a  kościołów  w cale  n ie  by ło , ty lk o  p o k o je  

p ry w a tn e  n a  k a p lic e  obrócone, lu b  ch a ty  z  d rzew a . D zis ia j te  
k ra je  liczą  54  b iskupów , 2773 kap łan ó w , 1109 sem inarystów , 2948 
kościo łów , 2576 k a p lic  i  s tacy i, 93 k la sz to ry  m ęzk ie , 265 k la s z to ­
rów  żeń sk ich , 12 u n iw ersy te tó w , 76 zak ład ó w  nauko w y ch , 250 
zak ład ó w  m iłosiernych , n ie  licząc  w to  sz k ó ł, k tó re  p rz y  k ośc io ­
ła c h  is tn ie ją  i  są  p o d  o p ie k ą  i dozorem  duchow nych.
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